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L W Ó W  d. 11. SIERPNIA.
Momentem dominującym w tej chwili 

w polityce jest Lez zaprzeczenia zjazd ceba- 
rza a króla, m onarchy austro-w ęgierskiego, z 
carem rosyjskim. Jakkolw iek term in zjazdu 
trzymanym jest w tajemnicy, to sądząc po 
przygotowaniach zjazd niebawem n a s tą p i: 
bezpośrednio zapewne po powrocie cara z 
F inlandji, a wizyta cara  w Kijowie —  do 
której wielkie przyw iązują w Rosji znacze
nie polityczne — zapewne po zjeździe do
piero nastąpi.

Zjazdów pomienionemu usiłuje stery 
dyplomatyczne n a d a ć  charakter serdecznej 
rewizyty carskiej m onarsze austro-w ęgier- 
skiemu — i my pragniemy, aby innego cha
rak teru  on nie m iał, —  próżnem jest w szak
że utrzym ywać li pryw atne znaczenie wypad
ku, gdy czynnikami iego są najznamienitsze 
czynniki polityczne świata m iędzynarodowe
go: panujący dwóch pierwszorzędnych potęg 
międzynarodowych. Jakkclw  iok ściśle obser- 
wowanoby więc charakter pryw atny przy 
spotkaniu tych dwóch panujących dla świata 
politycznego, a przeto i dla ludów, ponoszą
cych koszta dobrej lub złej polityki, pozo
stanie interesującem  pytanie : czem zjazd
miał być politycznie, gdy był zamierzonym, 
w jakich się w arunkach odbywa, i jakie 
być mogą jego następstw a, chociażby pod 
względem osobistego stosunku między mo
narcham i.

Dziś jes t praw ie pewnem, że do zjazdu 
przywiązywano niezm ierną wagę już gdy był 
zamierzonym, tak  w Petersburgu jak  w W ie
dniu : m iał on być rozwinięciem założeń,
stworzonych zjazdem skierniewickim. Polity
ka bieżąca nadaw ała  wówczas kolor bardzo 
jaskraw y wszelkim w ypadkom : konflikt an- 
glo-rosyjski był bliższym niż dziś wybu
chu, w Angli rządził G ladstone, odoso
bniony w swych zawiłych kłopotach, znie
nawidzony zarówno w W ied n u  jak  w B er
linie. Jak ie  kłuć się wówczas mogły zam ia
ry w tajnikach gabinetowych na wypadek
wojennego wybuchu k o n f l ik tu  dziś nikt
powiedzieć nie może. W  sferze faktów po
został tylko biamarkuwski pomysł jakiejś 
„akcji neutralnych41 u wejścia do D ardańe- 
lów, mogącego być sforsowanem przez A n
glików —  pomysł obosieczny, jak  wszystkie 
pomysły niemieckiego kanclerza dotyczące 
W schodu. Temu n ik t wszakże nie przeczy, 
że zjazd monarchów, jak i się starano wów
czas przyprowadzić do skutku, m iał być de
cydującym dla przyszłych stosunków *v chwili 
przesilenia, dla akcji mocarstw. To przy
znają półgębkiem półurzędowcy wiedeńscy ; 
na  to liczą jeszcze — dziś więcej może li
czą jeszcze niż przedtem — stery dyplom a
tyczne rosyjskie.

Od tego czasu jakżeż się wszakże zmie
n iła  sy tu a c ja ! Dziś w Anglii rządzą torysi, 
zdet rdowani na ostateczność w zatargu a -  
zjatyckim z Rosją, rozwijający czyuną poli

tykę w Egipcie, podnoszący Turcję, a dla 
środkowo-europejskiego przymierza, w zupeł
nej sprzeczności z Gladstonem, mający tylko 
słowa uznania, życzliwości i gotowości do 
wejścia z niem w najszczersze kom pianacje. 
Zapewne, że to wszystko nie wystarcza je 
szcze, aby związek środkowo-europejski, aby 
Austro W ęgry i Niemcy wzięły stronę An- 
gbi w afgańskim sporze z R « s ją , ale to 
prawie wyklucza możliwość „akcji ne
utralnych*1 na korzyść Rosji, a przedews*y- 
stkiem wzmacnia wewnątrz i na zewnątrz 
sam związek środkowo europejsku — Zadzi 
wiać też nie może nikogo, że hr. Kalnoky 
przed zjazdem austro-węg:ersko-ro3yjskim po
spieszył do dawnego przyjaciela, m inistra 
sprzymierzonych Niemiec, do Barcina.

O ile wolno wnosić z cząstkowych w ia
domości o układach angielsko-rosyjsk ich i z 
głosów prasy rosyjsKiej, piszącej zawsze za 
natchnieniem sfer rządowych o stosunkach 
zagranicznych, Rosja zdecydowauą jest uni
kać w tej chwili starcia na afgańskiej gra 
mcy, i ma pełne poznanie swej niegotowości 
wojennej do podjęcia zadania, które przy 
dzisiejszych rządach Anglii nie ograniczyło
by się do rozbiciu kupy Afganów, ani na
wet do walki o H era t z jego  żyźnemi po
lami. Ztąd nie wypływa wszakże jeszcze, 
aby stosunek m ocarstw środkowo-em npej- 
sKich, zn ijdujący swój wvraz w zam erzo- 
nym zjeźazie na ziemi austijackiej, stracił 
dla Rosji na wartości. Owszem przeciwnie, 
dla niej zapewne s ta ł się ten zjazd całko
wicie decydującym co do najbliższej jej po
lityki. Zaskoczona zmianą rządów w Anglii, 
R csja znajduje się w położeniu całkowicie 
niepewnem, co dalej począć z swą akcją. 
Siły jej są skupione — acz zniknęła m iara 
ich wystarczalności do zadań nieokreślonych, 
polityka jej gotowa do czynu na  zewnątrz — 
ale jest w zawieszeniu wśród niegotowej, niepe
wnej sytuacji zewnętrznej. Odpowiedź na 
kwcstje, jak ie  dziś dręczą um ysł sterujących 
mężów stanu rosyjskich z carem  Rosji ua 
czele, ma przynieść zapewne ten zjazd za 
powiedziany —  jakkolwiek czysto pryw a
tny i serdecznie osobisty ma być jego cha
rakter.

O porozumieniu specjalnem A ustro-W ę
gier z Rooją dziś mowy być nie może, cho
ciażby hrabia kalnoky  nie jeździł wprzódy 
do B arcina. Ścisłej neutralności Turcji, w 
razie wybuchu konfliktu angielsko rosyjskie
go, może dać wprawdzie zabezpieczenie mo
narchia austro-w ęgierska z Niemcami, lecz 
ta  rękojm ia wyklucza z natury rzeczy wszel
ki współudział Rosji bądź we wpływie u 
Złotego Rogu, bądź w spraw ach półwyspu 
] 1 iłkańskiego, inaczej bowiem byłaby bra 
niem strony Rosji w jej olbrzymiej rozp ra
wie z Anglią — nie takiego zaś Rosji po 
rozumienia potrzeba.

Trudno więc stawi ić pomyślne horo 
skopy politycznemu zbliżeniu z okazji zja
zdu, jakkolw iek dziś Rosja wielką doń wagę 
przywiązuje T rudno je  stawiać tem h ir-

dziej, że skoro polityka pokojowa jest celem 
środkowo - europejskiego przymierza, to za
przeczyć się nie da, iż przy dzisiejszych pa
nujących o olicznościach, każde zbliżenie się 
Rosji do niego, danie moralnego nawet 
poparcia, będzie zachętą dla niej do wojen
nego rozcięcia węzła, jaki sam a nam otała 
u granic Afganistanu

Ubiegać wypadki jest śmiesznością, —  
term in zjazdu cara z cesarzem a królem, 
m onarchą austro-węgierskiln, jest niewiadomy, 
lecz t » jest pewnem, że Rosja politykę czynu, 
do jakiej się ona zerwała po zjeździe skier
niewickim, w jakimkolwiek polityko, tą  pójść 
ma kierunku , przeprowadzić powinna 
na własne ryzyko.

»
Warszawa d. 7. sierpnia.

Z wysokości swojego ..dygnitarstwa na pa
dół naszej nędzy raczył ttojrzeć osobiśue pan 
baron Possiet, obecny minjlter komunikacji, któ
ry przybył do Warszawy ir dniu wczorajszym, a 
jutro ma już nas opuścić.

Celem podróży p. ministra jest obejrzenie 
kolei obwodowej i drogi nadwiślańskiej, terespol- 
skiej i innych. Jak widzicie na trzy drogi pro
gram dosyć obszerny naw it dla .błyskawicznych 
pociągów i badania stani^ drogi z lo tu  ptaka. 
Zwykły to system rosyjskiej troLkliwośeL która 
się na nic nikomu nie pił^d», a namęczy tylko 
ludzi bez żadnej potrzeby. P. minister przez 
„pince-nez“ przygląda sięftedy i studjuje dubią 
konserwację toru a tymczasem urzędnicy kolejo
wi daremnie wyczekują zadośćuczynień, a najieto- 
tmejszym ich potrzebom, dobroć drogi bomem i 
pożytek urządr:ków zależnym jest tylko od ko- 
stjumu konduktorów i ich baranich czapek, bu
tów palonych i moskiewskiego kubraka. Na tern 
polega cały porządek w państwie. Trąbka czy 
dzwonek, barania 'czapka czy furażerka: oto kwe- 
stje pierwszorzędnej wagi, nad jakUmi łamią so
bie głowy panowie ministrowie.

Jak to w praktyce wygląda, niechaj mi wol
no będzie opowiedzieć ns przykładzie. Obecnie 
dla urzędników pocztowych wydano nakaz prze
brania się po moskiewsku. Naluz ten z 1. sty 
cznia ma być wprowadzonym w życie i wszyscy 
urzędnicy pocztowi obowiązani będą nosić koł- 
paczki z białego baranka, których koszt wynosi 
co najmniej 12 rs, Tymczasem większość urzędni
ków pocztowych pobiera, guesięCznej pensji 16 
rs. na miesiąc. Jak tu nie błogosławić tego ro
dzaju dobroczynnych reform, zwłaszcza, że wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa reformy te sta
nowczo zduszą „polską iutrygę**, kryjąc ją  pod 
biały barankowy kołpaczek

Może wtedy i p. Szczebalski okaże się dla 
nas łaskawszym i przestanie drażnić ludność 
swemi artykułami.

W ostatnich czasach nawet w Warszawskim 
Dniewn. poczynają się pojawiać artykuły, które 
zdumiewają nawet do pewnego stopnia tych 
wszystkich, krórzy wiedzą, czego tam można szu
kać i co znaleźć. Przed paru dniami naprzykład 
pomieścił on artykuł godny pochwały i zaznacze
nia, w którym przychodzi do wniosku zupełnie 
uzasadnionego, iż „podejmowanie kwestii poje
dnania Polaków z Rosjanami jest rzeczą próżną 
i poważnego dziennika niegodną"; dalej w tyn 
że samym artykule twierdzi tenżesam szlachetny 
redaktor, iż powinniśmy zrobię powstanie, a nasi 
przyjaciele z powodu drukowanych koresponden
cję i tajemnic moskiewskich za granicą nie po
winni dawać miejsc na urzędy nawet kanceli

stom. Jedyną łaskę, jaką nam ten szlachetny 
człowiek raczy wyświadczyć, jest ofiarowanie zgo
dy na polu ekonomicznem, co mu jednak nie 
przeszkadzało i nie przeszkadza wraz z Moskow 
Wieam. domagać się rozmaitych ograniczeń do 
naszigo przemysłu, bębnić na alarm przeciwko 
„polskiej iutrydze**, kryjącej się w Banku poiskim 
i teatrze, jednem słowem, zjadać nas z kretesem. 
Stan ekonomiczny — risum teneatis, u nas mó
wić o stanie ekonomicznym dzisiaj, góy cały roz
wój wewnętrzny dąży ku temu, aby nas ze szczę
tem....

Świeżo naprzykład ofiarą smutnych złych 
czasów1 padł jeden z młodych a dzielnych ludzi, 
który me mogąc z ich toni się wydobyć, odebrał 
sobie życie. Człowiekiem tym był Stanisław Sza- 
farkiewicz, inżynier, redaktor Iniynierji i Budo
wnictwa, który za zadanie swojego życia wziął 
sobie ożywienie właśnie przemysłowych i han
dlowych naszych stosunków.

Próbował wszędzie gdzie mógł tyiko, za jo
go inicjatywą powstało biuro informacyjne tech- 
niuzno-praemysłowe, które Jawiło wskazówki 
ziemianom co do bogactw ukrytych w łonie ich 
ziemi, wydał mapę geologiczną królestwa Pol
skiego i mapę tegoż króhstwa, ułożoną wedle 
poglądowej metody p. Wójcickiej. Chciał on prze
prowadzić newet systematyczne badanie wszyst
kich majątków ziemskich i w tym ceiu propono
wał Tow. kred. ziemskiemu założenie biura z tak 
zwanego „funduszu użyteczności publicznej", wy
noszącego parę milionów rubli a złożonego z opła
ty kar za niepunktualność wnoszonych rat do 
kasy Towarzystwa. O ile mi wiadomo, radcy 
Tow. kred. ziemskiego, pożyteczny ten projekt 
w skutkach zbawienny przyjęli bardzo przychyl
nie, ale jak zwykle niepowołana ręko położyła 
swoje ueto na projekcie, mogącym nam istotny 
przynieść pożytek.

U nas i na prowincji nie ustaje płacz i 
zgrzytanie zębów ze strony rodziców na brak 
miejsc w gimnazjach, do których w roku bieżą
cym jeszcze większa jak zwykle zgłosiła się licz
ba kandydatów. I tak w gimnazjum V. naprzy
kład na 8 z e ś ć wolnych miejsc do klasy wstę 
pnej podano próśb o przyjęcie 150 kilka; tak: 
stosunek panuje wszędzie.

Letni sezon panujący obecnie, wyludnienie 
się Warszawy na willegiatmrę, jesf przyczyną, że 
wszystko- zasypiać się zdaje i ztąc. to tak mało 
mam faktów do zaznaczenia z towarzyskiego i 
społecznego naszego życia.

hzym d. 7. sierpnia.
(Xj. Podług najpewniejszych wiadomości, 

pomimo pobytu króla i umyślnego przyjazdu sir 
Saviie Lnmleya do Wenecji, nic tam nie podpi
sano, ani stanowczego nie ułożono. Toczyły się 
tylko dalsze układy względem przyszłego wspól
nego działania Anglii i Włoćh w Sudanie. Wło
chy żądają, aby Anglia się zobowiązała, że nie 
dozwoli Francuzom wkroczyć do Tripolitanii . 
zająć tej prowincji, którą Włochy uważają już 
za swoją. W razie zaś wtargnięcia Francuzów 
do niej, wojna miałaby im być natychmiast wy
daną. P. Depretis jednak spodziewa się tę spra
wę w sposób pokojowy załatwić, i dlatego to 
zamiast do Marienbadu pojechał do Contrexeville 
w W o g e z a c h ,  gdzie, jak zapewniają, s p o t k a  
s i ę  z l o r d e m  S a l i s b u r y m .  Obadwaj zaś 
ainbaoadorowie włoaCy w Londynie i w Paryżu, 
hr. Nigra i hr. Menanrea, powołani zostali do 
Contrexeville. Podobno, że p. Ferry uda się um  
także. Dlatego to wszystkie pogłoski o zawartej 
już ugodzie między Anglią a 'Włochami wzglę
dem Egiptu i Sudanu, i względem wspólnego 
lam działania Anglików i Włochów, są przed
wczesne. Ugody takie nie zawierają się z dnia 
na dzień. Nadto wszyscy we Włoszech pojmują, 
że wielka wojna się gotuje między Anglią a Mo

skwą, i że pomimo usiłowań stronników pokoju 
i giełd, może być opóźnioną, nie zaś uniknioną. 
Do zderzenia musi przyjść Koniecznie W takim 
razie Włochy będą miały ważną rolę do odegra
nia, i muszą się wszechstronnie ubezpieczyć i 
przygotować. Świat urzędowy włoski nie daje 
dotąd wcale wiary wiadomościom o zjeździe ce
sarza austrjackiego z carem i o układach obu- 
dwu w sprawie wschodniej, w przedmiocie po
działu Turcji. Nie potrzeba wielkiej roztropności, 
aby w podobną niedorzeczność przy dzisiejszych 
okolicznościach nie wierzyć, jakkolwiek zadziwiać 
może spokój, posunięty aż do powątpiewania o 
zjeździe.

Hr. de Robilant, ambasador włosk" w7 Wie
dniu, i jak wiadomo, syn poboczny Karola Al
berta, króla sardyńskiegc, opuściwszy Wenecję, 
udał się do Turynu, i do dóbr swych w Pie
moncie, gdzie zabawi aż do końca urlopu.

Panowie Ferrari i Nerazzini, którzy jeździli 
w poselstwie do abissyńąkiego negusa, przybyli 
tutaj i zdali sprawę ze swego poselstwa p. Mai- 
vano, sekretarzowi jeneralnemu w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Nic oni podobno nie wskó
rali. Negus Johannes nie chce zadzierać się z 
Włochami i z Anglią, ale też nie życzy sobie 
żadnych czynić im ustępstw. Panowie Ferrari i 
Nerazzini mogli się dowodnie przekonać, że ro
syjska propaganda w Afryce jest nadzwyczaj czyn
ną. „Światibjszy sinod** rozsiewa pełnemi dłońmi 
rosyjskie pólimperjałj, między murzynami jak 
Rusinami galicyjskimi, aby w nich wmówić, że 
od pierwszych wieków chrześciaństwa, to jest 
kiedy jeszcze ani prawosławia ani caratu nie by
ło, byli już prawosławnymi Ajenci rosyjscy pra
cują nad tern, aby negus wyprawił jak najrych
lej poselstwo do Fetersburga i zażądał urzędo- 
wnie moskiewskiego protektoratu nad Abissynią.

Konsystorze się skończyły, a wbrew naszym 
nadziejom Ojciec św., jak widzieliście, nęe zabrał 
wcale głosu za polskim kościołem, nie wspomniał 
ani o unitach, ani o wywiezieniu biskupa wileń
skiego, ani o tysiącznych innych uciskach. Ojciec 
św. nie odgaduje więc sam, ile kosciorowi pol
skiemu mimowolnie szkodzi tą, swoją polityką 
względem Rosji. Zkądinąd o dobrej wierze, o ucz
ciwości, o prawości ,Leona XITI„ jakoteż o apo
stolskiej jego odwadze, którą ostatni list jego 
przeciwko kardynałowi poddziekonowi dostatecz
nie objawił, wątpić niepodobna,

Milczenie zatem Jego Świątobliwości nie 
może jair tylko wypływać z mymego pojęcia o 
caracie i z niedokładnej znajomości warunków 
naozych i cha'aki,eru, a w takim razie wina 
spada głównie m duchowieństwo polskie, mia
nowicie zaś galicyjskie lóżryeh stopn;, począw
szy od arcybiskupów i biskupóyi aż do prostych 
proboszczów, którzy me zawiadamiają snae pa
pieża i nie pisują do niego wprost naglących 
listów, pomijając pośrednictwo nuncjuszów lub 
Polaków rzymskich, dziś już całkiem zrzymia- 
niałych. Gdyby pomijając wszystkie hhrarebiczne 
korowody, większa ilość duchownych, a nawet 
świeckich, wprost pisywała do Ojca śwr o cier
pieniach i potrzebach polskiego Kościoła, postę
powanie Leona XIII. względem^ nas, wypływa
jące widocznie z nieporozumienia i niezrozumie
nia, zmieniłoby się rychło.

Ojciec śv7ięfy mianował kardynała 8erafi- 
niego prefektem kongregacji koncyliuui; kardy- 
nałf Masottiego członkiem komisji dla zarządu 
dobrami Stolicy sw.; ka iyuata V«rgę prefektem 
sygnatury sprawiedliwości; kardynał iw Anioła 
Jarcbiniego i ZigLarę członkami inkwizycji ; 
rasgra Pettinarego sekretarzem kongregacji bis
kupów i zakonników; insgra Pallottego audyto
rem jeneralnym kamery apostolskiej; msgLa Ga
li mbertego tymczasowym sekretarzem kongrega
cji spraw duchownych nadzwyczajnych. — Arcy
biskup medjolańskl i biskupi gremoński i ber-

IFIGENIA.
Dramat w  5 aktach

przez
W. GOETHEGO.

Tłum aczył

S Z C Z Ę S N Y  K L U C Z Y C K I .

A K T  1.
Scena pierwsza.

(Gaj przed świątynią Diany).
IFIGENIA.

Stęskniona wchodzę w pomroczne zacisze 
Tego świętego, odzianego gaju,
Jakby do cichej świątyni Diany,
Drżąc i dziś jeszcze z trwogi mepozbędnej — 
Jakbym raz pierwszy to miejsce zwidzała,
A duch mvj tutaj przywj knąć nie może 1 
Już od lat tylu tu mnie zatrzymują 
Wyższe wyroki, którym się poddaję,
Lecz potąd jeszcze czuję się tu obcą.
A ch! bo mnie morze dzieli od mych miłych,
I nieraz tęskna błądząc wzdłuż wybrzeży, 
Myślą mą wzlatam ku greckiej krainie,
A me westchnienia ciężkie i żałosne, 
Przygłusza morze fal swoich łoskotem.
Biedny ten, komu żyć przyszło samotnie 
Zdała od ojca, matki i rodziny 1 
Bo eięźka żałość życie jego trawi,
Najbliższe szczęście z przed ust mu porywa. 
Miślamiswemi gdzieindziej przebywa.
W gnieździe rodzinnem, kędy jasne słońce, 
Niebiańsk’ przestwór najprzód mu rozwarło,
I  gdzie rodzeństwo śród zabaw niewirnyeh 
v» najemnie sobie do serca przyrosło.
Z bogami sporu prowadzić nie myślę:
Ale los kobiel pewnie że żałosny.
Tak w domu własnym, jak też i na wojnie, 
Zawęze mężczyzna mocą swoją włada,
W obczyźnie łatwiej umie sobie radzić,

I Cieszy się mieniem, a chlubi zwycięstwom,
I pełen chwały zgon miewa w udziale 1 
Jakże przeciwnie liche szczęście kobiet!
Bo uleganie mężowi szorstkiemu,
Tej biednej żony najpierwszą jest cnotą 
I jej obroną; cóż wówczas dopiero,
Gdy ją los sprzeczny w obczyźnie uwięzi!— 
Tak i mnie Toas, mąż zacny szlachetny, 
Skrępował węzłem świętych obowiązków. 
Muszę ze wstydem wyznać ci bogini,
Że tylko z cichym służę tobie wkrętem, 
Tobie zbawczyni moja! Z dobrej woli 
Żywot mój służbie twej miał być oddany. 
Zawsze też w tobie ufność pokładałam,
W tobie Diano, coś mnie potępioną 
Córkę jednego z najmożniejszych królów 
Ramieniem twojem świętem osłoniła.
Córko Jowisza! jeśliś dostojnego 
Ojca utratą córki zasmuciła,
Jeżeliś męża czci boskiej godnego, 
Agamemnona, mojego rodzica,
Ofiarodawcę z najmilszego dobra 
Z gliszczów zapewne zwyciężonej Troi 
W ojczyste progi sprowadzić raczyła, 
Małżonkę jego, l.ieuktrę i synu.
Najdroższe skarhy te dlań zachowała:
To daj powrócić i mnie do rodziny,
Wybaw mnie, gdyś mi życie zachowała,
Z tej to niedoli, od tej drugiej śmierci.

Scena druga.
IFIGENIA. ARKAS.

ARKAS.
Z rozkazu króla składam ci kapb nko 
Diany cześć i pozdrowienie jego.
Dzisiaj Tauryda wznosi swej bogini 
Modły dziękczynne za nowe zwycięstwa : 
Król z -zeszą żbrojną wkrótce tu przybędzie, 
O tem ci spieszną wiadomość przynoszę.

IFIGENIA.
Niech przybywają _  wszystko już gotowe: 
Nasza bogini miłe jej ofiary 
Z ręki Toasa przyjmie najłaskawiej.

ARKAS.
O gdyby jeszcze spojrzenie kapłanki 
Zacnej, czcigodnej — gdyby twe spojrzenie

Święta dziewico mogło być weselsze, 
ł dobrą wróżbą dla nas! Potąd jeszcze 
Troska tajemna duszę twą udręcza;
Napróżuu 0d lat tylu już czekamy 
Na serdeczniejsze twoje przemówienie.
Odkąd cię w tym świętym poznałem przybytku, 
Wzrok twój zamglony przejmował mnie drże-

A dusza twoja zda się być stęskniona,
I jakby w więzach żelaznych trzymana 

IFIGENIA.
Tak to wygnańce sierocej przystało.

ARKAS.
Wygnsnką się być czujesz i sierotą?

IFIGENIA.
Obczyzna moźeż być dla nas ojczyzną? 

ARKAS.
Kraj twój o tobie dawno już zapomniał.

IFIGENIA.
To właśnie jątrzy serca mego lany.
W pierwszej młodości, gdy dusza zaledwie 
Do ojca, matki, rowiesnej rodziny 
Lgnąć poczynała — gdy młoda 1 itorośl.
W miłej ochocie dzirrząc się pnia swego 
Rosła ku niebu... właśnie w takiej dobie 
Obce przekleństwo spadło na mą głowę,
I wątek szczęścia rwąc żelazną dłonią, 
Uprowadziło zdali od r *dzmy.
Odtąd minęła uciesznosc lat młodych,
A choć od śiniorci srogiej wybawiona,
Już tylko cieniem własnym^ pozostałam.
Zwiądł mój kwiat życia, i już nie zakwitnie. 

ARKAS.
Jeśli się mienisz być tak nieszczęśliwą,
Tobym cię słusznie nazwać mógł niewdzięczną.

IFIGENIA.
Wdzięczność znam zawsze.

ARKAS.
Lecz bez tej podzięki 

Dla jakiej miło świadczyć dobrodziejstwa;
Dc tej podzięki czegoś więcej trzeba: 
Wesołych spojrzeń z uśmiechem życzliwym,
I serdeczności w odwet za gościnność.
Gdy cię los srogi przed wieloma laty 
Do tej świątyni zacisznej sprowadził,

Przyjął cię Toas jak zesłankę nieba 
Ze czcią należną i uprzejmą chęcią,
A to wybrzeże, które wszystkim obcym 
Śmiercią niechybną potąd zagrażało,
Dla ciebie pierwszej stało się gościnnem;
Bo dawniej każdy przybysz obcostronny 
Paść musiał krwawą ofiarą Diany.

IFIGENIA.
Tyle też tylko, że wolno oddecham.
Jestże to życiem, w tym świętym przybytku 
Jak cień usycha^ przy swym własrym grobie? 
To nie jesr życiem, lecz raczej męczarnią, 
Kiedy dzień za dniem upływs w tęsknocie, 
Gdy męka dn: tych ma być tylko wstępem, 
i rzygotowaniem do innych posępnych 
Nad brzegiem Lety, gdzie rzesza żałobna 
Święci podziemny obrządek umarłych,
A biedny cień nasz, niemy, obojętny,
0  przeszłym życiu nazawsze zapomni. 
Niepoiytecznie przepędzone życie
Zdaniem men? śmiercią jest tylko przedwczesną. 
Ten los kobiecy moim jest udziałem.

ARKAS.
Dumy tej twojej niezadowolonej 
Nie mam ci za złe, aie mi żal ciebie ;
Ona ci życie uciążliwem czyni.
Nieużyteczną przecież tu nie byłaś..,
Któż umvsł "tęskny króla rozweselał,
1 kto doradą mądrą i łagodną 
Zniósł srogi zwyczą, składania Dianie 
Ofiary krwawej z nieszczęsnych przybyszów, 
Mybawiał więźniów od niachybnej śmierci,
I do ich siedzib i  powrotem wyprawiał?
A czy Diana była mniej łaskawą 
Za ten ubytek dawnych ofiar krwawych — 
Nieprzyjmowałaż twe modły życzliwie? 
Szczęście wojenne niesprzyjaż nam ciągle,
A nawet więcej, niz dawnemi czasy?
"Wszyscy czujemy polepszenie losu,
Odkąd król mądry i wódz znamienity,
W twej obecności znajdując pociechę,
I  nas już zwalnia z ^waidycl obowiązków, 
Życie więc rwm'a nie jest zmarnowane.
Kiedy tak wielu uszczęśliwiasz ludzi.
Zesłanko niebios! tyś w ieczną krynicą 
Szczęścia nowego dU naszego kraju,

Tyś i zbawczynią tych obcych przybyszów, 
Których zła dola na ten brzeg zaniosła.

IFIGENIA.
Kto sprrwicdliwie sarn siebie osądza,
Ten swych czynności nigdy nie przeceni. 

ARKa S.*
Więc niecenicnie zasług swych pochwalasz ?

IFIGENIA.
Czy próżne,, chwalby me godzi się ganić ? 

ARRAS.
Naganie uledz może i szlachetna 
Duma, jak również i próżność Wyniosła. 
Zawierzaj słowom, radzie tego męża,
Który ci spizyja szczerze i statecznie :
Jeśli król z tobą wejdzie dziś w rozmowę,
To mu zamiary jego chciej ułatwić.

IFIGENIA.
Życzliwość twoja budź1 we mnie trwogę;
Wiem o zamiarach — lecz są n r przeciwne. 

ARKAS.
Rozważ, eo czynisz, i eo z dobrem twojem. 
Odkąd kroi syna swojego postradał.
Oatąd do swoich nie me zaulania.
W każdym zacniejszym z rodu lub powagi 
Widzi przyszłego swej władzy dziedzica, 
Osamotnienia lęka się na starość,
Sorzysiężeń, buntów, lub śmierci przedwczesnej. 
Scytowie słów swych uharw.ać nie lubią,
A najmniej .iróJ nasz. On, który już przywykł 
Rządzić i władać po swej własnej myśli,
Nie umie sztucznie mowy swej układać, 
Zwolna przychodzić do porozumienia.
Nie czyn mu wstrętu, jawnego opoiu,
Nie zdawaj się być niby niedomyślną — 
Owszem, uprzejmą, bądź dlań i Dowolna.

IFIGENIA.
Mam to przyspieszać, czego się obawiam ? 

ARK yS.
Czy skłonność jego uważasz za groźbę ? 

IFIGENIA.
Ach, to jest dla mnie rzeczą najstraszliwszą!

(C. d, n.)



gamski zażądali łącznie u Ojca świętego zniesie
nia katolickiego dziennika Osseruatore cattolicco, 
wychodzącego w Medjolanie.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 11. sierpnia.

(Świętopietrze, złożone Leonowi X I11. przez 
Polaków wielkopolskich. Agitacja rosyjska w 
Kijowie przeciwko nkrainofilstwu. — Kdln. Ztg. 
z powodu artykułu Nordd. AUg. Ztg, przeciwko 
Francji. — Mosk. Wudom, o zadaniach polityki 
rosyjskiej w Azji środkowej. Ton melancholiczny 
w prasie rosyjskiej z Dowodu niedostatecznego 
przygotowania Rosji do wojny. — Zwiększenie 
budżetu indyjskiego. "Wotum zaufania dla gabi
netu Salisbury ego. He kosztuje armia i flota 

anglo-indyjska. Znaczenie zwiększonych żądań).
Do Eurjera Poznań, piszą z Rzymu:
„Dnia 14. z. m. Jego Emin. Najdost. ks. kar

dynał arcypasterz nasz przez ręce jednego z na
szych duchownych, bawiącego właśnie w Rzymie, 
którego zabrał z sobą na audjencję do Ojca św., 
złożył temuż świętopietize z naszej archidyecezji. 
Ojcu świętemu w tej chwili łza zabłysła w oku; 
z rozrzewnieniem przyjął nasze skromne dary i 
zawołał.

— Drodzy moi! ciągle w utrapieniu waszem 
dajecie dowody przywiązania i miłości dla Sto 
liey św. To mnie do głębi wzrusza!

A potem zwracając się do owego kapłana, 
rzek ł:

— Polecam ci, abyś oświadczył za powro
tem, że tych wszystkich, którzy się przyczynili 
do tego świętopietrza, z całego serca błogo
sławię.

Przy tej sposobności wyrzekł Ojciec św .: 
Bądźcie pewni, że My troskamy się wielce

0 was, że sprawę waszą chcemy załatwić na 
chwałę Bożą i stosownie do waszych potrzeb, 
waszych interesów i położenia waszego.

„Nigdy o tem nie wątpiliśmy — pisze dalej 
Kurjer Pozn. — że Ojciec św., jako prawdziwy 
namiestnik Chrystusowy, szczerze i gorąco pra
gnie dobra naszej archidyecezji, najbardziej na- 
widzonej przez nieszczęśliwy „kulturkampf“, i za
kończenia opłakanego stanu, w jakim ona od ty
lu lat się zuajduje. Słowa Ojca św., powyżej 
przytoczone, utwierdzą nas w ufności i rozprószą 
resztę obawy, któraby może jeszcze chciała się od
zywać, jakobyśmy byli zapomniani i opuszczeni. 
Ojciec św. czyni co może aby nas ratować, ale 
skutek usiłowań nie od niego zależy. Wiemy do
brze, z jakiemi trudnościami i jakiemi potęgami 
ma do walczenia. Niechaj tylko każdy na stano
wisku, które zajmuje, czy to ksiądz, czy świecki, 
wiernie i wszechstronnie spełni do końca swój 
obowiązek, a resztę spokojnie zdać możemy na 
rządy opatrzności Boskiej i na przychylność i 
mądrość Stolicy apostolskiej, bo to wiemy do
brze : że sprawa Boża w końcu musi zwyciężyć. 
Non praevaUbunt...

Artykuł Nordd. AUg.-Ztg., zwrócony prze
ciwko paryskiemu Tempsom albo raczej przeciw 
zamiarom odwetowym Francji, nie zeszedł jesz
cze z porządku dziennego w prasie niemieckiej
1 francuskiej. W sprawie tej telegrafują z Berli
na do Kóln. Ztg.:

„Gdyby artykuł Nordd. AUg. Ztg. o stosun
ku naszym do Francji wymagał sprostowania, 
znalazłoby się ono w pismach francuskich. Wiel
ka liczba Niemców, którym jest wygodniej zapo
znawać wszelkie nieprzyjazne objawy z tamtej 
strony granicy, i którzy każdą oznakę obawy z 
tego powodu przedstawiają, jako przesadną trwo- 
żliwość — może sobie teraz powiedzieć, jeżeli 
rozmyślnie oczu zamykać nie chce, że istotnie 
żyjemy obok sąsiada, który pokój z nami tak 
długo pragnie utrzymać, dopóki nie będzie miał 
widoków zwyciężenia nas w wojnie.

„Nie można zresztą zaprzeezyć, że artykuł, 
gdyby nawet znalazł najnieprzychylniejsze przy
jęcie we Francji, będzie miał ten skutek, iż zbyt 
głośno w ostatnich miesiącach wykrzykiwane ha
sło rewanżu przycichnie nieco, a my oczekiwać 
będziem mogli teraz dłuższego perjodu pokoju. 
£ t  haec facienda — leżało w zamiarach artyku
łu, każda bowiem insynuacja wszczęcia wojny u- 
trzymanie pokoju czyni prawdopodobniejszemu

Z niezwykłą szczerością wyraża się prasa 
rosyjska o c e l a c h  p o l i t y k i  r o s y j s k i e j  w 
A z j i  ś r o d k o w e j .

„Anglia nie może zrozumieć — powiadają 
Mosk. Wied. — że Rosja, dążąc do wzmocnienia 
putęgi swojej w Azji na podstawie nowej grani
cy od strony Afganistanu, zbliża się do urzeczy
wistnienia swego zadania historycznego, które 
zdecydowaliśmy się rozwiązać tym razem zasa
dniczo. Anglia trwa uparcie w iluzji, że ma się 
do czynienia tylko ze sztuczkami dyplomacji.

„Że zapatrywanie to w odniesieniu do Rosji 
mylnem jest najzupełniej, nie potrzebujemy do
dawać, a jeżeli Anglia je żywi, to jest to tylko 
dowodem, że mierzy nas swoim łokciem. Małost
kowa miłość własna, jak ubieganie się o większe 
wpływy w krajach sąsiednich, nie odgrywa ża
dnej roli w naszem postępowaniu. Od swych na
turalnych celów nie może Rosja nigdzie odstą
pić : to jest prawem jej natury. Jest też dlatego 
rzeczą zgoła próżną, liczyć na grę dyplomaty
czną, albo zręczność tego lub owego gabinetu.“

Z urywka powyższego, wyjętego z Moskow. 
Wied., zdawałoby się, że wpływowy organ pana 
Katkowa, z niebywałą szezerością odkrywający zna
ne zresztą zkądinąd cele polityki rosyjskiej w A- 
zji, prze do wojny i pragnie jej gorąco, skoro ma 
ona urzeczywistnić zadania i pragnienia Rosji w 
tamtych stronach. Zdawałoby się, że animuszem 
wojennym przejętą jest cała wogóle prasa rosyj
ska. Tak jednak nie jest. Obok zaznaczonej o- 
twartości przewija się przez szpalty pism rosyj
skich wcaie niedwuznacznie ton melancholijny, 
z równą szczerością konstatujący, że Rosja nie 
jest obecnie przygotowaną należycie do spełnie
nia swych zadań w Azji.

Uchwalenie trzech milionów ośmkroć stu ty 
sięcy funtów szterlingów, c z y l i  około 44 milio
nów złotych austrjaekich, na jednem posiedze
niu, jest wotum ufności, jakiego gabinet Salisbu- 
ry’ego nie mógłby żądać w wyższym stopniu od 
parlamentu, wtedy nawet, gdyby miał za sobą 
większość konserwatywną, dotychczas nieistnie
jącą. Miliony te uchwalone zostały na potrzeb! 
indyjskie.

B u d ż e t  i n d y j s k i  na rok bieżący, wnie
siony w Izbie jeszcze przez rząd poprzedni, wy
nosił 72,113.000 funtów szterlingów. Nowy ga- 

lne widział się jednak spowodowanym „skut- 
iem wypadków na granicy afgańskiej“, przed

łożyć parlamentowi budżet zmieniony, prelimi
nujący w rubryce wydatków 2,800.000 funtów 
więcej. Cała ta nadwyżka użytą być ma na zbro
jenia w Indjach i Afganistanie, tak iż armia i 
flota państwa mdo-brytyjskiego w roku admini
stracyjnym od d. 1. kwietnia 1886. do 31. mar

ca 1886. kosztować będą razem 21,730.000 fun
tów szterlingów. W sumę tę nie wliczają się o- 
ezywiście wydatki na wojsko i flotę Wielkiej 
Brytanii, tudzież innych kolonij tego mocarstwa 
światowego.

W powiększeniu budżetu indyjskiego nie na
leży upatrywać oznaki wojennej. Uchwalone su
my użyte zostaną na wzmocnienie środków o- 
brony w Indjach zarówno w ludziach, jak i w 
materjale wojennym, tak na lądzie jak i na mo
rzu. A wzmocnienia tego potrzebują Indje ko
niecznie. Zważyć należy, że jest to kraj, obejmu
jący 2-43 milionów kilometrów kwadratowych i 
paręset milionów mieszkańców.

Z obecnemi siłami ani myśleć może Anglia
0 prowadzeniu wojny. Dlatego też Salisbury, o- 
bejmując rządy, oświadczył, że dążyć będzie do 
wzmocnienia armii i floty indyjskiej, nie chcąc 
opierać bezpieczeństwa Indyj na traktatach i za
pewnieniach Rosji, ale na własnej sile Wielkiej 
Brytanii. Zwiększenie budżetu wojennego Indyj 
jest właśnie pierwszym krokiem w tym kie
runku.

Jeżeli powiększenia budżetu indyjskiego w 
rubryce na cele wojskowe nie należy uważać ja 
ko groźbę względem Rosji, to w każdym razie 
tak szybkie przyjęcie zmienionego preliminarza
1 to przez parlament, którego większość stano
wią przeciwnicy obecnego gabinetu, nie oznacza 
niczego innego, jak stałe podwyższenie budżetu 
Indyj i aprobowanie przez naród polityki Salis- 
bury’ego. Do polityki tej należy także utrzymy
wanie emira Afganistanu w dobrym humorze, a 
właśnie w dodatkowym preliminarzu budżetu 
wschodnio - indyjskiego znajduje się rubryka na 
„ekstrasubsydja" dla Abdurrhamana.

Wycieczki Kijetdanina przeciw ukrainofil- 
stwu, o których niedawno wspominaliśmy w Ga- 
gecie, wywołały odpowiedź w dzienniku Zarja, 
podpisaną przez literata kijowskiego, I. Nowie 

kiego. Kijewtanin w taki sposób odpiera czynio
ne mu zarzuty: „Broniąc ukrainofilów od zarzu
tów o współczucie dla polskiego buntu, p. No
wicki powtórnie zdradza śmieszną zarozumiałość, 
identyfikując, na wzór Ludwika XIV. siebie i 
kółko, w którem się obracał w r. 1862 z ogól
nym ruchem ukrainofilstwa. Gdyśmy się powo
ływali na autobiografię Kostomarowa i" pisma 
Szewczenki, mieliśmy na względzie zbliżenie się 
ich z p o l i t y c z n y m i  z e s ł a ń c a m i  polski
mi, a nie z zamaskowanymi przywódzcami po
wstania, w rodzaju Ohryzki. Zbliżenie to stwier
dza właśnie brak stosunków nieprzyjaznych. Da
lej, zapewnia p. Nowicki, że Braniccy należą do 
rodzin „czysto polskich". Dość dziwne zapewnie
nie z ust człowieka, pragnącego uchodzić za spe
cjalistę w dziale historji i etnografii południowej 
Rosji. Dzisiejsi Braniccy, a właściwie Brauieccy, 
pochodzą od kozaka Branieckiego, którego jeden 
z synów przyjął katolicyzm, a potomkowie tego 
ostatniego, wjtońca XVIII. stulecia, zmienili rze
czywiste swoje nazwisko na nazwisko Branickich 
wiadomość ta znajduje się u Kostomarowa.

„P. Nowicki zarzuca nam w końcu niedo
kładność terminologii, i daje własne orzeczenie 
ukrainofilstwa, jako ludowej nauki, w nader nie
ograniczonych ramach, bo sięgającej poza wszel
ką krytykę do ostatecznych krańców. Ależ i my 
w artykułach o ukrainofilstwo usiłowaliśmy wy
kazać, że od czasu towarzystwa Cyrylo - Metodo- 
wego, aż po chwilę obecną, główni przewódzcy 
ukrainofilstwa, c z y n n i  jego członkowie, w prze
ważnej liczbie wypadków, trzymali się „najskraj
niejszych pojęć", ciągnąe za sobą ludzi dających 
się łudzić aureolą „męczeństwa za ojczyznę" i 
tym podobnemi głupstwami. Rozumie się samo 
przez się, że „ani miłość swojej ojczyzny", jak 
mówi Fypm, ani ochrona etnograficznego i języ
kowego samobytu nie są rzeczą naganną, ale nie
winne te zajęcia bynajmniej nie były i są głó- 
wnemi celami ukrainofilstwa. I tę myśl właśnie 
staraliśmy się uwidocznić w naszycn artykułach 
o ukrainofistwie."

Dziwna rzecz — dodamy od siebie — że 
„dla uwidocznienia tej myśli" Kijewlanin obrał 
sobie właśnie chwilę obecnie, w przeddzień o- 
czekiwanego przyjazdu cara do Kijowa."

Kosyjskie koleje południowo-zacho
dnie i rzekome wpływy austrjackle.

Od dłuższego już czasu pewne sfery rosyj
skie zawistnem okiem spoglądają na rozwój ko
lei żelaznych na zachodniej granicy Rosji, budo
wanych przeważnie przez polskich przedsiębior
ców. W dziennikach nieomal codziennie spoty
kać można zwykle bezpodstawne zarzuty, skargi 
a nawet donosy przeciw administratorom tych 
kolei — głównie zaś prowadzi się systematyczna 
walka przeciw p. Blochowi, prezesowi kolei Po
łudniowo-zachodnich. Pod tytułem powyższym 
też, Nowoje Wremia występuje w oddzielnym ar 
tykule z nowemi insynuacjami, z powodu zamie
rzonej przez rząd rosyjski budowy linii strategi
cznej Zmerynka-Nowosielica, niezmiernie ważnej 
z powodu, iż sięgać ona ma najsłabszej granicy 
austrjackiej, prowadząc wprost na Bukowinę do 
Siedmiogrodu.

Artykuł ten brzmi następnie:
„Przed kilku dniami odbyło się nadzwyczaj

ne walne zgromadzenie akcjonarjuszów kolei że- 
lażnych południowo- zachodnich. Zgromadzenie 
to zostało zwołane umyślnie w celu powzięcia 
uchwały co do budowy linii od stacji Zmerynki 
do Nowosielicy, długości około 260 wiorst. Bir- 
żewyrja Wicdomosti doniosły, że walne zgroma
dzenie odrzuciło wniosek rządowy, aby budowę 
tej linii wzięło na siebie Towarzystwo dróg po
łudniowo-zachodnich. Ale to nieprawda. Prawdą 
tyle jest tylko, iż rzeczywiście sprawa ta roz
trząsaną była na walnem zgromadzeniu, i że na
kłaniano akcjonarjuszów do głosowania przeciw 
wnioskowi rządowemu, z tem wszystkiem mata
dorom dróg Południowo-zachodnich, a głównie 
p. Blochowi nie udało się na razie osiągnąć celu, 
zamierzonego: uchwała odrzucająca wniosek rządo
wy, nie mogła być powziętą, z powodu braku 
przepisanego kompletu. Jak się dowiadujemy, w 
końcu b. miesiąca ma się odbyć powtórne walne 
zgromadzenie w tej samej sprawie, a wśród ak
cjonarjuszów prowadzi się teraz bardzo ożywiona 
agitacja.

„Taki jest powierzchowny stan rzeczy ; nie 
wyjaśnia on wszakże znaczenia tej kwestji. Jest 
ona tymczasem bardzo ważną, a niektóre jej 
szczegóły nadzwyczaj są drażliwe.

„Osoby, dla których nieobcą jest kwestja 
budowy gałęzi drogi żelaznej od Zmerynki do 
Nowosielicy, musiały się zdziwić wiadomością o 
usposobieniu akcjonarjuszów na zgromadzeniu 
16. (27.) Iipca. W kompetentnych sferach dokład
nie jest wiadomem, że Towarzystwo dróg połud
niowo-zachodnich samo usilnie starało się o bu
dowę wzmiankowanej unii, tylko nie całej, ale 
do Mohilewa. Gdy zas galęz ta niezmiernie wa
żne ma znaczenie ze stanowiska ogólno-państwo- 
wego, jako uzupełniająca sieć dróg żelaznych na 
zachodniej naszej granicy, rząd chętnie przy
chylił się do żądania Towarzystwa i poruezył mu

budowę tak linii do Mohilewa, jak i dalszej, do 
Nowosielicy. Towarzystwo uzyskało przy tem 
ważne ulgi pod względem gwarancji lej nowej 
gałęzi drogi. Porozumienie z obu stron było nie
wątpliwe i układy z rządem doprowadzono do 
Końca. Pozostawało je tylko uformalizować, czego 
zarząd Towarzystwa nie mógł uczynić bez spe
cjalnego pełnomocnictwa walnego zgromadzenia. 
I oto niespodziewanie, na walnem zgromadzeniu 
objawiło się usposobienie wprost nieprzychylne!

„Birżewyja Wiedomosti przywodzą w swojej 
wzmiance, jakoby odrzucenie projektu rządowego 
umotywowanem było trzema względami: kontrolą 
rządową nad prowadzeniem robót; wątpliwością 
co do dokładnego wykonywania zatwierdzonych 
taryf; i po trzecie obawą, że niedobory na no
wej odnodze nie będą przez rząd pokryte, a tem 
samem spadną na akcjonarjuszów. Wszystko to 
jednaK bzdurstwa! Umyślnie wyszukają się nie
możliwe jakieś zarzuty i obawy, aby tylko za
maskować rzeczywistą przyczynę niespodziewa
nego zwrotu. Rzeczywista zaś przyczyna — zda
niem ludzi świadomych rzeczy — leży z a  g r a 
n i c ą ,  w owych serdecznych związkach, jakie 
utrzymują w A u s t r j i nieKtóre wybitne osobi
stości dróg Połuduiuwo-zachodnieh. Tak jest, z 
Austrji to decydują o losie przedsiębiorstw ko
lejowych , mających dla Rosji pierwszorzędne 
państwowe znaczenie.

„Dziwnego w tem nic nie ma. Przeciwnie, 
należało się tego spodziewać w skutek oddania 
spraw kolejowych w ręce kapitałów kosmopoli
tycznych. Dziwnem jest tylko, że rząd dotych
czas jakoby nie pojmował charakteru tej potężnej 
siły. Wprowadzając n. p. w życie nową ustawę 
kolejową, rząd zapomniał o wydaniu regulaminu 
dla walnych zgromadzeń i urządzeniu nad niemi 
kontroli. Wiadomo zaś powszechnie, jak się od
bywają walne zgromadzenia akcjonarjuszów kolei 
żelaznych. Wobec nieodpowiedzialności za wszel
kie wybiegi, z pomocą których kolejowe tuzy 
zdobywają większość głosów, decydują oni fak
tycznie w sprawach kolejowych,— i co ważniej
sza, sami o s o b i ś e i e  nie ściągają na siebie na
wet uwagi, i kryjąc się za kulisami, mogą po
ruszać sprężyny, przez nikogo niespostrzeżeni.

„Jeźli jednakże nie uznano za właściwe 
ukrócić samorządy kolejowych tuzów, dlaczego, 
zapytujemy, odwołują się do usług tychże tuzów, 
i to wtedy, gdy idzie o zabezpieczenie nader 
ważnych interesów ? Tego w żaden sposób pojąć 
nie możemy. Naprzykład, choćby i w obecnym 
wypadku: mniejsza o to, czy zarząd towarzystwa 
świadomie lub nieświadomie przewleka sprawę, 
łudząc rząd obietnicami. Ale przecież nie po raz 
pierwszy działalność Towarzystwa południowo- 
zachodnich dróg żelaznych wykazuje, że jego 
„polityka" nosi na sobie cechy zagranicznej, nie 
zawsze nam przyjaznej polityki. Pocóż więc, 
wiedząc o tem, ryzykować i poruczać temu To
warzystwu ważne interesa państwowe? Pytania 
to nie tak mało znaczące, jakby się na pierwszy 
rzut oka wydawać mogło. Warto się nad niemi 
bardzo i bardzo zastanowić."

Skutek przeciwny celowi.
Ministerstwo oświaty wydało w tych dniach 

rozporządzenie, które „znosi pewne ułatwienia 
istniejące dotychczas przy egzaminach prawni
czych rządowych".

Poniżej podajemy do rozporządzenie w do- 
słownem brzmieniu, tu zaś zauważyć musimy, 
że nietylko nie osiągnie ono swego celu, ale 
nadto wywoła wprost przeciwny skutek.

Dotąd obowiązujące postanowienia mówią: 
że egzamina prawno-historyczne, t. j. egzamina 
składane po ukończeniu drugiego roku praw, 
można zdawać w dwóch terminach, a to lipco
wym i październikowym (jako na początku wa
kacji i w końcu uważają się za jeden) i w mar
cowym. Uczeń reprobowany w terminie lipcowym 
lub październikowym, może zapisać się jako nad
zwyczajny słuchacz roku trzeciego, i powtórnie 
składać egzamin w marcu, a jeźli zda takowy, 
półrocze, w ciągu którego uchodził za nadzwy
czajnego ucznia, wlicza mu się, tak, że nic na 
czasie nie traci.

Nowe rozporządzenie znosi to i stanowi, że 
jeźli uczeń zostanie przy egzaminie uznany za 
nieuzdatnionego, to może być powtórnie dopu
szczonym do składania tego nie prędzej, jak po 
upływie roku. W ten sposób więc termina mar
cowe ustają, a z niemi i możność dla reprobo- 
wanego zapisania się jako słuchacz nadzwyczajny 
na rok trzeci wykładów, z tem skutkiem, by 
później rok mu ten został wliczony.

Tak więc bez ogromnej straty, bo roku ca
łego, nie można obecnie ucznia prawa reprobo- 
wać przy egzaminie. Oczywiście jest to z jednej 
strony znaczne zaostrzenie — ale zaostrzenie tyl
ko pozorne, — bo w rzeczywistości będzie ono 
ułatwieniem, gdyż ta właśnie dotkliwa, ewentu
alna strata całego roku skłaniać będzie komisję 
egzaminacyjną do łatwiejszego przepuszczania u- 
czniów przy egzaminach, jak to dotąd miało 
miejsce.

Jest to zdanie nietylko wyłącznie nasze, ale 
i osób fachowych, zupełnie w tej sprawie kom
petentnych. Nie trudno zresztą pojąć, iż łatwiej 
reprobować ucznia jeśli się ma przekonanie, że on 
w rzeczywistości na tem materjalnie nic nie 
straci, a będzie to z pożytkiem dla nauki, ani
żeli wówczas, gdy się wie, że przeprawi go to 
o dotkliwe straty.

Jeszcze jedno. Kto zdawał egzamina prawni
cze, wie, że celem należytego przygotowania się 
do egzaminu prawno-historycznego nie potrzeba 
więcej czasu jak 4 miesiące, i mało kto, uczę
szczając na wykłady jako tako regularnie, uczy 
się doń dłużej jak 2 do 3 miesięcy, a i pod 
względem intelektualnym najsłabiej rozwinięty, 
przygotuje się dobrze w ciągu pół roku po 
cóż więc wyznaczać na powtórne przygotowanie
się aż rok. _ . .

Rozporządzenie takie nie przyczyni się wca
le do zniewolenia uczniów do większej nad sobą 
pracy, ale poprostu utrudni zadanie komisji e- 
gzaminacyjnej, pośrednio dopomoże zle przygoto
wanym uczniom do zdania egzaminu, -  a tych, 
których istotnie dosięgnie, to nie, z tym skut
kiem, by więcej się nauczyli, ale niejako w cha
rakterze kary. Nie przygotowałeś się dobrze 
pierwszy raz do egzaminu, to teraz dziesięć mie- 
sięcy próżnuj i trać czas, a ostatmet dwa mie
sięcy, bo tyle mniej więcej potrzeba do powtór
nego przygotowania się, ucz i pracuj.

Oto skutek, jaki wywoła owo nowe rozpo
rządzenie — a że skutek prawdopodobnie nie za
mierzony przez ministerstwo, dlatego pozwoliliś
my sobie dać mu nap is: Skutek przeciwny ce
lowi.

Rozporządzenie to brzm i:
1. Powtórzenie złożonego z niedostatecznym 

postępem prawniczo-historycznego egzaminu nie 
może nastąpić bezwarunkowo przed upływem ro
ku szkolnego. Kandydat przeto, który został re
probowany przy egzaminie lipcowym lub paź
dziernikowym, nie może być przypuszczony do

ponownego egzaminu przed następnym terminem 
lipcowym. Zarazem komisja egzaminacyjna ma o- 
znaczyć reprobowanemu te przedmioty, na które 
powinien się powtórnie zapisać. Rozumie się sa
mo przez się, iż taki kandydat po złożeniu pra
wniczo-historycznego egzaminu państwowego o- 
bowiązanym jest uczęszczać na Wydział jeszcze 
przez dwa lata.

2. Reprobowani przy prawniczo-historycznym 
egzaminie, tudzież słuchacze, którzy po czwartem 
półroczu egzaminu nie zdawali, nie mają być do
puszczeni do inskrypcji na przedmioty "trzeciego 
roku. Przepisy §. 35 rozporządzenia ministerjal- 
nego z 16. kwietnia 1866. i ustępu 1. rozporzą
dzenia ministerjalnego z 16. kwietnia 1857., do
zwalające reprobowanym kandydatom zapisywać 
się prowizorycznie na przedmioty trzeciego roku, 
tracą moc obowiązującą.

3. Prawniczo-history^zne egzamina mogą być 
składane bezwarunkowo tylko w terminach lip
cowym i październikowym. Postanowienie §. 10. 
rozporządzenia ministerjalnego z dnia 16. kwie
tnia 1856, wedle którego dla takiego egzaminu 
był przeznaczony jako nadzwyczajny termin osta
tni tydzień każdego półrocza zimowego, traci 
moc obowiązującą. Również znosi się rozporzą
dzenie ministerjalne z dnia 31. października 
1877 r., wedle którego dla kandydatów, którzy 
nie mogli składać egzaminu w zwykłym terminie, 
mógł być wyznaczony termin nadzwyczajny.

4. Słuchacze, którzy studja prawniczo-admi- 
nistracyjne rozpoczynają kursem letnim, powinni 
być pod względem dopuszczenia do egzaminów 
państwowych, tudzież ukończenia studjów uważani 
na równi z tymi, którzy dopiero w następującym 
kursie zimowym rozpoczęli prawniczo - admini
stracyjne studja. Paragrafy 2 — 6 rozporządze
nia ministerjalnego z d. 1. czerwca 1880, co się 
tyczy tych słuchaczów, którzy rozpoczynają zwy
czajne swoje studja prawnicze kursem letnim, 
tracą moc obowiązującą, natomiast zatrzymuje i 
nadal moc obowiązującą paragraf 6. tegoż roz
porządzenia ministerjalnego co do wliczania stu
djów takich kandydatów, którzy przechodzą z in
nego fakultetu na wydział prawniczy.

5. Do sędziowskiego egzaminu rządowego 
mogą słuchacze być dopuszczeni dopiero po u- 
pływie czterolecia i otrzymaniu absolutoijum; 
znosi się więc rozporządzenia ministerjalne z d.
2. października 1865 i 16, kwietnia 1856, zezwa
lające na zdawanie tego egzaminu w ostatnich 
sześciu tygodniach ostatniego półrocza.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z rokiem 
szkolnym 1885,6, a wszelkie przepisy, będące z 
niem w sprzeczności, tracą moc obowiązującą. 
Egzamina prawno - historyczne w terminie pa
ździernikowym 1886, należy jeszcze przedsięwziąć 
według dotychczas obowiązujących przepisów.

Dola mioiscowa i zamiBiscowa.
Lwów d 11. sierpnia.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po
litechnicznej donosi:

Opad wczorajszego deszczu wynosił do go
dziny 9. dzisiaj z rana 13,, mm. Nad wieczorem 
zmienił się w iatr na północny, niebo się wypogo
dziło. Średnia temperatura dnia była 1 3 / ,,  naj
wyższa 1 6 / ,,  najniższa w nocy 1 1 /0 .

Barometr podniósł się w przeciągu doby o 8 
mm., zwyżKa barometryczna 768 mm., jest w 
Galicji, zniżka 735 mm. ua północnym Atlantyku.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 11. sierpnia Przy wietrze o 
zmiennym kierunku oć NE do SE, temperatura 
się podnosi, niebo przeważnie czyst°, wilgoć po
wietrza się znacznie zmniejsza, pogodnie.

* Hr. Ignatiew, uyły minister rosyjski, przejeż
dżał przez Lwów, udając się z Wiednia do Pod-
wołoczysk.

* Ignacy Domejko, przybył do Krakowa, a po 
kilkudniowym tam pobycie uda się do Zakopane
go lub Szczawnicy na dwa tygodnie. Następnie 
powróci do Krakowa i wraz z O. Semeneńką uda 
się w podąóż do Jerozolimy.

* Hr. Marja Potocka wyjechała na Wołyń i 
Litwę.

t  Feliks PoradOWSki, podporucznik 2. pułku
ułanów byłych wojsk polskich, mąż ojczyźnie za
służony, przeżywszy la t 76, zmarł d. 8. bm. Po
grzeb odbywa się dziś w Kotowie, powiecie brze- 
żańskim.

* Notujemy pogłoskę krążącą po dziennikach 
wiedeńskich, a dotąd niezaprzeczoną, że główno
dowodzącym w Galicji ma zostać mianowany ar- 
cyksiąże Jan  Salwator.

* Mianowania. Nauczycielami rzeczywistymi 
mianowani: Jan  Misiaczek w Tuszowi e narodowym, 
Jan  Śmietana w Samoklęskach i Marciu Paster- 
czyk w Trzcinicy.

* Odznaczenie. P. Mikuszewski Jan  przy spo
sobności przeniesienia w stan spoczynku, otrzy
mał tytuł i charakter radcy apelacyjnego.

* Do Rady powiatowej kamioneckiej, przy wy
borze uzupełniającym z większych posiadłości, wy
brany został p. Ujejski Roman, właściciel dóbr 
Pawłowa.

* Komitet Opieki nad wydalonymi z Prus Po
lakami ma zaszczyt podać do wiadomości publi
cznej, iż lokalne komitety zawiązane dotychczas 
zostały przez Hady powiatowe w S a m b o r z e ,  
R z e s z o w i e  i B i a ł e j .

Na rzecz wygnańców polskich z Prus złożyli 
w kasie Banku krajowego: "Wacław Dąbrowski 
prezydent m. Lwowa złr. 10, Antoni Wrotnowski 
dyrektor Banku kraj. złr. 10, A rtur hr. Gołuchow- 
ski złr. 60, Samborski komitet do zbierania skła
dek złr. 30, A. Godek naczelnik kopalni węgla 
kol. północnej w Hrnschau zir. 8'37 razem złr. 
118 ct. 37.

* Próby z gołębiami pocztowemi. Onegdaj od
bywały się w Gródku próby z gołębiami poczto
wemi, których 25 sztuk przywieziono z Krakowa 
i co kwadrans wypuszczano jednego z listem. 
Wszystkie przybywały do Krakowa w przeciągu 
3 i pół godzin. Przed tygodniem odbywały się po
dobne próby w Przemyślu, zkąd gołębie wracały 
w ciągu trzech godzin. Takież próby mają się od
być i ze Lwowa. Dzień i miejsce tych prób zo
staną prawdopodobnie do publicznej wiadomości 
podane.

* Na rzecz pogorzelców Horodenki dozwoliło 
ministerstwo zbierać składki w wszystkich kra
jach reprezentowanych w Radzie państwa, prócz 
w Tyrolu, K aryntji i Bukowinie. Tyrol i Karyn- 
tję wyłączono z powodu trwających tam jeszcze 
smutnych następstw powodzi z r. 1883, Bukowinę 
zaś z powodu rozpisania tam składek na odbudo
wanie Wyżnicy, która spłonęła w kwietniu b.r.

* Z głodu. Dziś znaleziono P i l e c k i e g o ,  by
łego  dyurnistę, umierającego na ulicy z głodu, Bie
dak n ie  miał przez 5 dni żadnego pożywienia. Jes t 
to człowiek bardzo dobrze notowany, umiejący ła
dnie i czysto po polsku pisać — jednem słowem

godny podania mu pomocnej ręki. Prosimy więc 1 
wystaranie mu się jakiego zajęcia.

Na razie złożono kilka zł, dla niego i Admi 
nistracja naszego pisma przyjmuje dalsze datki -J 
główna jednak rzecz : udzielić mu jakiegoś zatiU 
dnienia; nie prosi bowiem jałmużnę, ale raczej 
pracę.

* Koleje państwowe. Pogłoskom, że do kol* 
skarbowych ua urzędników mają być sprowadź*1̂  
Czesi, nieomieszkał Czas natychmiast zaprzeczał 
ale oto Reforma donosi, że w niedzielę nadesZO 
już do Krakowa rzeczy p. Talpa, starszego inżj 
niera z Budziejowic, w Czechach, a niebawem 
on sam zjedzie, aby objąć urzędowe stanowisk! 
na jakie go br. Czedik przy tutejszej kolei paś 
stwowej powołał.

* KrOilika kąpielowa. Listy zakładów kąpielu 
wych wykazują następującą ilość gości w bieżący* 
sezonie kąpielowym : Krynica 2.310, Iwonicz 1.27J 
Szczawnica 2.352, Truskawiec 777, Lubień 46 
Jaworze 398, Rabka 700, Baden-Baden 27 71‘ 
Cieplice-Trenczyn 2.460, Cieplice-Schónau 6.851 
Francensbad 6.416, Gastein 2.773, Grafenberg 1.36Ł 
Ischl 7.245, Karlsbad 20.205, Marienbad 9.71J 
Szmeks 677, YOslau 3.149.

* Wystawa krajowa w  Budapeszcie. Dla ułar
wienia podróży celem zwidzenia krajowej wysts* 
wy w Budapeszcie zaprowadziła kolej Karola L* 
dwika bilety powrotne o znacznie zniżonych ce
nach z następujących stacyj, a mianowicie:

II. kl. m  kl.
z Bochni na Tarnów 21 zł. 48 ct., 14 zł. 56 ct
z Brodów „ Przemyśl 29 „ 64 „ 18 „ 94 „
z Jarosławia „ „ 22 „ 08 „ 15 „ 02 „ '
ze Lwowa g.d.„ „ 25 „ 14 „ 16 „ 62 „
z Podwołocz. „ „ 34 „ 42 „ 21 „ 46 „
z Rzeszowa „ Tarnów 23 „ 46 „ 15 „ 60 „
z Tarnopola „ Przemyśl 31 „ 92 „ 20 „ 12 „ j
ze Złoczowa „ „ 28 „ 82 „ 18 „ 54 „
ze Sokala „ „ 29 „ 38 „ 18 „ 82 „

Bilety po wyżej podanej cenie będą wydawa
ne od 15. sierpnia do 31. października 1885 i 
upoważniają do jazdy pociągami osobowemi do 
Budapesztu i z powrotem, a ważność tychże roz 
ciąga się na 14 dni.

* Wakują posady, zastrzeżone podoficerom ar
mii austro-węgierskiej, a to : posada asystenta 
pocztowego na Bukowinie i dozorcy więzienia d  
Wiśniczu.

* Pożar. W gminie Vorderberg, pod Gródkienh 
dnia 5. bm. wybuchł około godziny 8 wieczór po
żar w stajni, w której umieszczony był oddział 8 
pułku ułanów. Zgorzał cały dach drewniany i we 
wnętrzne urządzenie nieubezpieczonej wartości 
2.000 zł. Przyczyną pożaru, zdaje się, była nie
ostrożność w obchodzeniu się z ogniem prze* 
ułanów.

* Jutro we środę d. 12. sierpnia: św. Klary 
p.; — św. Jewdokima.

* Wiadomości policyjne z d. 10. sierpnia b. r.: 
Z g u b i o n o :  W dniu 7. bm. jadąc do dwór- i

ca Karola Ludwika, zgubił p. Czesław Kobuzow- 
ski z Bóbrki strzelbę zamkniętą w pudle obcią- 
gniętem ciemnem angielskiem płótnem, a to w dro
dze od hotelu angielskiego między ulice Jagieł- \ 
lońską, Mickiewiczowską i Zygmuntowską. Rze- \ 
teiny znalazca zechce się zgłosić do właściciela 
do Bóbrki, a otrzyma stosowne wynagrodzenie.

—  Rymanów d. 9. sierpnia. {Zakład leczni
czy). Kto czuje w sobie siłę j pewien jest przy
szłości, nie szuka nawet godziwego rozgłosu. Dla 
tego też tak mało czytelnik spotyka się „w 
echach kąpielowych" z Rymanowem. Niewątpli
we m jest wszakże, że wody rymanowskie należą 
do najznakomitszych nietylko w kraju, ale w Eu
ropie. Je s t to bowiem silny szczaw alkaliczny 
żelazisto-8łony-jodo-bromowo-litowy. Takim przy- 
tern stosunkiem chlorku sodu z żelazem, przy 
bardzo znacznej ilości dwnwęglanów alkalicznych, 
a największej stosunkowo ilości litn i bezwodnika 
węglowego, nie poszczyci się żadna z najgłośniej
szych dotychczas a pokrewnych wód, jak Kreutz- 
nach, Hall, Konigsdorf, Iwonicz. (Patrz rozbiór 
wody rymanowskiej przez prof. dr. Radziszewskie
go). Z każdym też rokiem, ilość przybywających 
tu chorych się zwiększa, tak iż w bieżącym roku, 
mimo zwiększonej liczby budynków i pomieszkać, 
wszystkie były literalnie przepełnione. A lat
kilka dopiero, jak zakład jest otwarty.

Przeważną ilość chorych stanowią tu dzieci, 
nie dziw też, że w nowym tym a pełnym przy
szłości zakładzie, nie sobą a dziatwą przede- 
wszystkiem się zajęto. I  dobrze zrobiono. Zacne 
bowiem dusze, nie mówimy już o matkacn i ojcach, 
czemże więcej cieszyć i radować się mogą, jak  wi
dokiem dziatwy rozweselonej i zajętej pożytecz
nie. A jakaż to rozkosz widzieć ją  wdzięezną, za 
te trudy około niej łożone. To też goście ryma
nowscy stanowią tu, jak gdyby jedną wielką 
rodziną. Ciągle słyszysz: „a co dziś „nasze" dzieci 
robić będą, gdzie się schodzą, co śpiewają itp."

Już co prawda, mało które z miejsc kąpielo
wych, tak szczęśliwie jest położone, jak Rymanów. 
Las, rzeka i góry, a wśród nich liczne obszerne 
łąki i doliny. Na jednej to z takich łąk równych 
i obszernych, położonej w środku samego zakładu, 
rozkoszowała się dziatwa, każdego dnia pogo
dnego, pod kierunkiem starszych, a w obecności 
rodziców i opiekunów, zajmujących miejsca na 
ławkach, okalających dolinkę. Marsze, gonitwy, 
gry towarzyskie, ćwiczenia gimnastyczne, śpiewy, 
tańce — wszystko tam miałeś. Duszą i że tak 
rzec, jenerałem tego korpusu dziatwy, był wielki 
jej miłośnik, zacny właściciel Złotego Potoka. Jemu 
też przedewszystkiem zawdzięczamy „tegoroczne 
manewra dziecięce" w Rymanowie, jakoteż oży
wienie całego tutejszego towarzystwa. Gdy był 
deszcz, widziałeś dziatwę skupioną w sali tutejszej 
restauracji, gdzie ochoezo wywijała narodowe 
tańce, a tu jak  i na łące, towarzyszyła muzyka 
zakładowa. Lecz nie sądźcie, że tylko dziatwa 
się tu bawiła, a stai-si jedynie jej widokiem się 
cieszyli. Mieliśmy i wy rozrywek pod dostatkiem, 
chociaż nie rozgłaszanych dziennikami. Co nie
dziela były zebrania towarzyskie w sali restaura
cyjnej, na których niekiedy przeszło 20 pai sta
wało do tańca. Były odczyty, śpiewy, koncerta, 
recytacje itp-> w, których brały udział takie siły 
jak pani Sienkiewicz (ze Lwowa), Morawski, 
skrzypek, Konopka, ten polski Strakosch, jak go 
słusznie nazwano. Dał on nam tu poznać 
między.innem „Mazepę", a znakomitem oddaniem 
tego niepospolitego utworu Juliusza, zyskał sobie 
powszechne uznanie. Wdzięczność się też należy 
panu K., że podróżami swemi po kraju, zapoznaje 
naszą publiczność z arcydziełami naszej i obcej 
literatury, a tam mianowicie, dokąd teatr sięgnąć 
nie może.

Uwieńczeniem tutejszych usiłowań około oży
wienia towarzystwa, była wczorajsza zabawa dla 
dzieci i koncert urządzony na rzecz budowy ka
plicy zakładowej, na którą zjechało się bardzo 
wiele osób z okolicy. Łąka i dziatwa przystro
jone świątecznie z sztandarami i chorągiewkami 
polskiemi i ruskiemi przedstawiały dziwny ufok. 
Dziatwa popisywała się swemi ćwiczeniami, mar-



azami, śpiewami (polskiemi i rnskiemi), pełna 
swobody i radości, która adzielała się wszystkim 
obecnym, mianowicie gościom, którzy podobnych 
nroczystości nie mieli jeszcze sposobności widzieć 
lnb do innych „kąpielowych* zabaw przyzwycza
jeni byli.

Niebrakło nam też i gości z sąsiedniego Iwo
nicza, mianowicie z zakordoun, jakkolwiek wielu, 
którzy nawet przyrzekli przybyć, na zaproszenie 
gości rymanowskich, nie mogli się wywiązać z da
nego słowa, gdyż gościnuy Iwonicz nie wypuścił 
ich. Nikt nie mógł dostać powozu, ani bryczki.

Nadmienić wszakże na tern miejscu wypada, 
że na zabawie rymanowskiej, zarządzono też loterję 
na rzecz ochronki iwonickiej

Koncert wypadł świetnie, wszystkie numera 
wykonane były ku ogólnemu zadowoleniu publiczno
ści, za co koncertanci zbierali też huczne oklaski. 
Wdzięczny i ujmujący śpiew p. Sinkiewicz, którą 
już po kilka kroć mieliśmy przyjemność słyszeć, 
rywalizował z wytworną grą na skrzypcach p. Mo- 
rowskiego, wł. Odrzykonia Panna Leontowicz uczen
nica pani Laniockiej (fortepian) również bardzo 
sympatycznie była przyjmowaną. O panu Konopce, 
który na zaproszenie komitetu przybył z Iwonicza, 
nie potrzebuję dodawać, że jak zawsze tak i tym 
razem, złożył dowody, iż nowa zupełnie u nas 
sztuka recytacji, ma w nim godnego reprezentanta.

Po koncercie goście iwoniccy, wywzajemnia- 
jąc się za przyjęcie, wyprawili dziatwie uciechę, 
urządzając na pobliskiej górze ognie sztuczne, po 
czem zasiedliśmy razem do kolacji, przy której 
spełniono wiele serdeczuych toastów. Wogóle po- 

■wiedzieć trzeba, że dzień 6. sierpnia b. r. zosta
nie pamiętnym w7 kronice Rymanowa i w sercach 
Wszystkich zostawił niezatarte ślady. Zaznaczyć 
zaś winienem, że z dniem tym związane zostało 
także odsłonięcie prześlicznej statuy Matki Bo
skiej, jako opiekunki tutejszych zdrojów7. Stoi ona 
na skale po nad zbiornikami, pod osłoną nowo wy
budowanego pawilonu zdrojowego, który przez to 
niejako zamieniony został w kapliczkę. Z rąk N. 
Ranny wytryska zdrój prawdziwie cudowny, a na
zwa ta, dla tutejszych wód słusznie bardzo się 
należy. Prześliczny pomysł podobnego urządzenia, 
i całe wykonanie tego, jest dziełem przezacnej 
właścicielki zakładu.

Wspomniałem o tutejszej swobodzie i rodziu- 
nem niejako pożyciu tutejszych gości. Nadmienić 
wszakże się godzi, że główną tego przyczyną jest 
bezsprzecznie osoba właścicielki, która wystar
czy powiedzieć, jest córką Tytusa a siostrą J a 
na Działyńskiego, a była małżonką ś. p. Stanisła
wa Potockiego. Przez szacunek i cześć dla niej, 
wszyscy są niejako związani i spokrewnieni  ̂
wszyscy się interesują zakładem tutejszym, jak 
własnem dziełiem. Trzeba było widzieć, jak wszys
cy krzątali się w przeddzień uroczystości 6. sier
pnia, by wszystko wypadło jak najlepiej. Widząc 
to nikt by niepowiedział, że to obcy sobie ludzie. 
To też mimo że wstęp na zabawę wynosił tylko 
20 ct. a na koncert 1 zł., zebrano przeszło parę 
set reńskich.

Lecz na Bamej rozrywce, choćby z najpiękniej
szym celem, ograniczać się niemożna. Rymanów 
bierze też udział we wszystkich objawach publi
cznego życia.

Mieliśmy kilka żałobnych nabożeństw7, na któ 
tych cała tymczasowa kaplica była przepełniona; 
takiem było nabożeństwo za ś. p. Michała Guoiń- 
skiego, b. prezydenta m. Lwowa, jakoteż za dusze 
Pięciu ofiar d. 5. sierpnia.

Do najważniejszych zaś objawów życia pu
blicznego tutaj, należy podniesiony zamiar utwo
rzenia pierwszej leczniczej kolonii w Rymanowie. 
Myśl w przeszłym roku podjęta, ma w roku przy
szłym być już rzeczywistością. O ważnej tej 
Wsz&kZe opowie, oddzielnie wam napiszę, jak  nie
mniej o warunkach pobytu, osiedlania się, kuracji 
itd., które każdego blisko obchodzić mogą.

— Z Tarnopola donoszą, że przy rozprawie 
karnej, jaka się tam toczyła d. 10. bm., uwolniony 
został ks. Michał Jasieniecki, gr. kat. proboszcz, 
oskarżony o zbrodnię obrazy Mąjestatn

— Budapeszt d. 9. sierpnia. (Goicie francu
scy). Gości francuskich udających się na wystawę 
do Budapesztu, a następnie do Szegedynu i gór
nych Węgier, gdzie już odbywają się przygoto
wania na ich przyjęcie — po drodze witano 
Wszędzie nroczyście i z niezwykłą okazałością.

Na brzegu Dunaju przy wysiadaniu ze sta
tku, który od Suobb przywiózł gości francuskich, 
powitał ich sędziwy statysta węgierski a nestor 
Towarzystw literackich Franciszek Pnlszky, nastę
pującą przemową francuską: „My Węgrzy pojęli
śmy, że w dniach naszych, przyszłość narodów 
Uależy od tego, jakie one czynią postępy w sfe
rze przemysłu, sztuki, literatury i publicznego 
Wychowania. I  śmiałośmy weszli na drogę tego 
postępu. Na naszej wystawie można widzieć 
skromne owoce naszej pracy, a zaprosiliśmy was, 
fcbyście byli świadkami naszego dążenia, które ma 
k&m dać prawo zajęcia przynależnogo nam miejsca 
^  gronie cywilizowanych ludów Zachodu. Na 
hasze zaproszenie odpowiedzieliście szlachetnym 
Pośpiechem. Widzę tu reprezentantów geniuszu 
Francji, którzy nam zaszczyt przynoszą odwiedzi- 
humi swemi, a ua ich czele wielkiego Francuza, 
którego imię szanują obie półkule. Witam więc 
panów w imienin Towarzystwa węgieiskich lite 
ratów i artystów okrzykiem, który stale znajdował 
°dgłos w świecie wykształconym: Niech żyje
F rancja!“

Przy głównym portalu wystawy, oczekiwali 
dostojnych gości członkowie komisji wystawowej 
pod przewodnictwem Matlekowicza, a po przedsta
wieniu wzajemnem, powitał przybyłych prezes 
Wystawy Matlekowicz, temi słowy :

..Pozwólcie panowie, że powitam was w imie
niu komisji wystawowej tn na obszarze wystawy. 
Czynię to z tem większą radością, że jestem tak 
szczęśliwy, przywitać was, najznakomitszych mę- 

tego narodu, który w zakresie sztuk i prze
mysłu służy także nam za wzór, godny naśla
dowania.

Jeżeli przy zwidzaniu naszej wystawy orze
kniecie, że mamy silną wolę iść za przykładem 
Naszego narodu, i jeżeli wystawa nasza w tym 
Względzie ostanie się krytyce — to w takim ra- 

będziemy zadowoleni. Chcemy was zatem opro
wadzać po naszej wystawie. W itając was najser- 
deczniej, wołam do was serdeczne „Eljen.“ (Ży- 
We okrzyki „Eljen.“)

Pan Lesseps imieniem przybyłych odpowie
dział na to:

„Chętnie przybywamy, by naród węgierski 
Widzieć przy pracy. I  my jesteśmy ludźmi odda
nymi pracy i cieszyć się będziemy, jeżeli się no
wych rzeczy tu nauczymy.* (Żywe, przeciągłe o- 
^zyk i „Eljen.“)
^ _ Następnie po oglądnięciu wystawy — o go
dnie 5 wieczorem odbył się bankiet urządzony 

j^ cz e ść  gości, na którym prezydowali: Lesseps,

r. hr. Zichy.
Deł Szereg toastów rozpoczął Maurycy J  o k a i, 

zapału węgierskim toastem na cześć ro-
l T królewskiej, a następnie przemówił w języ-

Coppee, Jókai, Ulbach, Lichtenstein, Belle,

„Moi Panowie! Podnoszę mój kielich, by przy
witać naszych przezacnych gości, naszych fran
cuskich przyjaciół. Nasza sympatja, nasz podziw 
dla narodu francuskiego datują się z bardzo da
wna. Ta przyjaźń datuje się z młodzieńczych lat 
tych, którzyśmy staremi chłopiętami, jak mój 
przyjaciel Franciszek Pulszky i ja. Myśleliśmy o 
wolności!

„To było m arzenie! Serca wszystkich węgier
skich młodzieńców zwracały się ku Francji, tak 
jak kwiecie słoneczuika szuka brzasku zorzy po
rannej. I  nadeszła, ta ua^za jutrzenka; — jeden 
powiew wiatru wystarczył, by zapalić znów po
chodnię, która nasz na wpół martwy naród zbu
dziła do życia. Trzy słowa, które echem odbiły 
się na wszystkie strony: Wolność, Równość, B ra
terstwo — stworzyły świat nowy.

„Od tej epoki datuje się wolność naszego 
kraju, wolność wszystkich obywateli, wolność zie
mi, wolność słowa. Lecz tego wielkiego skarbn 
nie dostać jako jałmużnę, on musi być zapłacony 
krw7ią i cierpieniem. Skarb spłaciliśmy. Przelaliś
my krew, znieśliśmy cierpienie. (Bnrzliwe oklaski.) 
I  raz jeszcze była Francja naszym wielkim wzo
rem. Okazała nam, jak naród, który był wielkim 
wśród szczęścia, może być jeszcze większym w 
nieszczęściu. (Oklaski). Gdy broń złamała się w 
naszych rękach, wiedliśmy walkę za ojczyznę, za 
wolność, próżnemi rękam i! N ie! Nie próżnemi — 
rękami, które chwyciły za narzędzia do pracy, za 
młot, za pióro I  wolność ostała się, a ojczyzna 
ocalała: — przez pracę. (Oklaski).

„Niegdyś byliśmy narodem szlacheckim, dziś 
szlachcicem w naszym kraju można zostać tylko 
przez pracę. Milion wielkich słów nie zrównowa
ży żadnego małego czynu; ale milion małych czy
nów wywołuje cudy.

„Sztukę osiągania tryumfów, bez prowadzenia 
wojny, znacie moi panowie, znakomicie (Eljen !)

„Wy, wielcy mistrze, zstąpiliście do nas ucz
niów, by nasze drobne, misterne dzieło pochwalić.

„Nie ujrzycie nic wielkiego, — ale to, co zo
baczycie, jest naszem. (Oklaski). Osądzajcie naj
surowiej, będziemy Wam za to wdzięczni.

„A przyjmijcie w szczególności najserdecz
niejszą podziękę moich towarzyszów, pracowników 
na polu sztuk i literatury, błogosławiących dzień, 
w którym mają sposobność podać Wam dłonie, któ
re do Was jako najserdeczniejszych przyjaciół wy
ciągając wołamy : W itajcie nam ! Zdrowie naszych 
francuskich gości!* (Burzliwe oklaski.)

Jokai’owi odpowiedział Ferdynand Lesseps : 
„Moi Panowie! Chcę tylko do pierwszego przemó
wienia mojego przyjaciela Jókai a się zwrócić. Za 
iste, kto Węgrów kocha, musi przywtórzyć sło
wom, które Jókai powiedział o rodzinie królew
skiej. Król Węgier albowiem zerwał pierwszy z 
pomiędzy swych towarzyszy monarchów ze sta
remi tradycjam i, dając wolność swoim ludom. 
Przy okoliczności otwarcia kanału suezkiego mia
łem zaszczyt widzieć J . Królewską Mość. J .  Kr. 
Mość bawił wtedy w Jeruzalem i obiecał być o- 
becnym na otwarciu. Olbrzymia burza szalała, ale 
to nie wstrzymało Waszego króla; kazał się. przy- 
krępować do barki i tak pojechał na uroczystość 
poświęcenia wielkiego dzieła. Następca tronn jest 
również odważny i dzielny, i będzie godnym na
stępcą swego dostojnego ojca; jego małżonka jes t 
potomkiem najbardziej konstytucyjnej w Enropie 
rodziny królewskiej, a przy takim wyborze można 
mu tylko szczęścia życzyć.

Mówca przytoczył następnie historję pewnego 
francuskiego emigrauta hr. Seze, który w roku 
1848 służył w armii austrjackiej, lecz walkę za 
woluość odbył po strouie Węgier. Zuakomity 
współbiesiadnik uczty międzynarodowej wzniósł 
też toast na cześć narodu węgierskiego.

—  N O w y-Y urk  d. 8. sierpnia. (Telgr.). Pogrzeb 
jenerała Granta odbył się wspaniale. Kondukt ża 
łobny ciągnął się na przestrzeni blisko sześciu 
mil angielskich. Udział między innymi w zięli: 
Cleveland, Hendricks, Hayes, Arthur, ministrowie, 
ciało dyplomatyczne, członkowie kongresu itd.

— M. Szczedryn (Sałtykow), znakomity pisarz 
rosyjski, zachorował w Wiesbadenie. Życiu jego 
zagraża niebezpieczeństwo, jak ntrzymnją dzien
niki petersburgskie.

ku f r S n e u s  k i m:

Teatr, l iteratura i muzyka.
  Z t e a t r u .  Pisma warszawskie donoszą,

że sekretarz dyrekcji teatru Skarbkowskiego, pan 
Sachorowski, pozawieral w Warszawie umowy ze 
śpiewakami i śpiewaczkami, angażując jednych na 
stały pobyt, innych zaś tylko na gościnne wystę
py dla naszej sceny. Zaangażowani zostali między 
innymi tenor Bandrowski i bas Wierzbicki, którzy 
w Warszawie zyskali sobie uznanie publiczności. 
O występy gościnne umówiono się z śpiewaczką 
Dowiakowską, Brajninową, Osorją-Dobiecką, Cet- 
narowiczówną i Manowską; jakoteż tenorem Mi
siewiczem. Zaangażowano także kilkanaście osób 
do chórów.

— W Krakowie grano w sobotę Halkę, wczo
raj Konrada Wallenroda, dziś Piękna Helena a w 
n ie d z ie lę  ostatnie przestawienie Krakowiacy i 
Górale.

  K s i ą ż e c z k a  do nabożeństwa dla ucz
niów szkół ludowych (z dwiema rycinami), opa
trzona aprobatą władzy duchownej, wyszła świeżo 
nakładem „Komitetu wydawnictwa dziełek ludo
wych we Lwowie* (nl. Czarnieckiego 1). Cena 
egzemplarza 10 ct., w oprawie 16 ct. i wyżej.

— Powieść Bogiem a trawdą  przed laty dru
kowana w odcinku Czasu, wyszła obecnie w dru- 
giem wydaniu,

— „ I 1 j a S t a r k o f f *  — oto ty tn ł nowej 
powieści francuskiej, w której części opowiadanie 
odnosi się do stosunków polskich. Krytyka fran
cuska utwór ten przychylnie przyjęła.

— S t a r a n i e  p. S i e m a s z k i  o urządzenie 
teatru polskiego w Petersburgu, jak donosi Kraj 
nie odniosły skutku.

zł.

G o sp o d a rs tw o , p n o m js l  i  h a n d e l.

Telegramy targowe z dnia 10, sierpnia:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — -  

do — zł.; żyto —.— z|. do —.— zł. Okowita 
28.50 do 28.75 zł. B n d a p e s z t : Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.42 do 7.44 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.87 do 11.— zł. W r o c ł a w :  
Pszenica —.— do —.— m. żyto — do —.— 
owies —.—■ m-; — rzepak — spirytus—.•—m. 
B e r l i n :  Pszenica żółta na sierpień-wrzesień
160.—; żyto —.— m.; okowita 43.80 m.; olej rze
pakowy —.■—• P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 45.90 
franków; olej rzepakowy — fr.; okowita — - fr .

Nafta. W i e d e ń  d. 10. sierpnia : —.— zł. do 
—.— zł, Brema loco 760,— Hambnrg loco 750,— 
na sierp. 740.—, na sierpień - wrzesień 770.— 
Antwerpia: na Bierą. —.—; Nowy-York: 8 1/ 
Filadelfia 8 '/,.

Komitet Tow arzystw a gosp gal. ogłasza, że 
inspektorat gospodarstwa nabiałowego król. węg. 
ministerstwa rolnictwa, handlu i przemysłu urzą
dza po zamknięciu międzynarodowej wystawy by
dła, mającej się odbyć w Peszcie od 1. do 10. 
września b, r. i wystawy nabiału od 5. do 10. 
wrześuia b. r. wycieczkę gospodarską, aby gościom 
zwidzającym wystawę nastręczyć sposobność do
kładniejszego rozpatrzenia się w stosunkach eko
nomicznych kraju.

Spólna ta wycieczka rozpocznie się zwidze
niem najznakomitszych zakładów gospodarsko- 
przemysłowych stolicy, poczen? obejmie znakomit
sze obory i stajnie rozpłodowe, fabryki rolnicze, 
winnice i wszystkie wielkie gospodarstwa w roz
maitych okolicach kraju i w rozmaitych kierun
kach prowadzone od gospodarstwa łąkow7ego jak 
najszerszych rozmiarów do umiejętnie prowadzo
nych gospodarstw fabrycznych.

Program wycieczki: Gorzelnia pędząca z kn- 
kurudzy ze stałym opasem 2000 wołów, wzorowa 
piwnica krajowa, król. węg. ministerstwa rolni
ctwa; elewatory zbożowe systemn amerykańskiego, 
zakład opasu i wywozu trzody chlewnej na 80.000 
świń karmnych, centralny zakład mleczarski, kra
jowy zakład weterynarski, hortobagska łąka pod 
Debreczynem, rozległe pastwiska z liczuemi sta
dami koDi, bydła i trzodami owiec; jazda przez 
wielką dolinę pomiędzy Dunajem a Cisą, państwo 
Kesztely posiadające znakomity chów koni i by
dła, jazda przez jezioro plateńskie, spółki nabia
łowe, gorzelnie i winnice Aradn, państwo Magocs 
lir. Karolyego, oględziny Szegedynu i podróż na 
Dunaju, państwo Toina, największa w kraju go
rzelnia, połowa kolej żelazna, młyn parowy itd., 
państwo Szent-Laszlo z wielką oBurą bydła nabia
łowego i wzorowem gospodarstwem, W ę g . Alten- 
burg 1900 krów nabiałowych, czystej rasy algaw- 
skiej, ciekawe gospodarstwo, cukrownia i gospo
darstwo w Bukku, zakład nabiałowy w Steinaman- 
ger, państwo Sarwar.

Wycieczka trwać będzie od 11. do 21. wrze
śnia b. r. Ponieważ w ciągu wycieczki kilka ra 
zy do Pesztu w przejeździć powracać się będzie, 
przeto ktoby z uczestników tejże nie życzył sobie 
poświęcić na nią całych dni dziesięć, będzie mógł 
przerwać ją, kiedy mu się podoba.

Co do wysokości kosztów może posłużyć za 
wskazówkę wiadomość, że w hotelach pierwszego 
rzędu w Peszcie, można mieć w tej porze pokój 
za 2—3 zł. na dobę, a wydatki na wycieczce wy
noszą dziennie około 15 marek.

Do grona uczestników w7ycieczki należeć będą: 
pp. prof. Andeiegg z Zurychu, Dettweiler z Lau- 
bescheimu, dr. Eisbein z Hcdderdorfu, prof. Feser 
z Mnich owa, dr. L intuer z Mnichowa, dr. May z 
Mnichowa, prot. Kaitenegger z Brixen, Petersen 
z Etinu, prof. Soxhlet z Mnichowa.

Życzący sobie uczestniczyć w powyższej wy
cieczce, mają się zgłosić n i e z w ł o c z n i e  do 
król. węg. krajowego inspektoratn nabiałowego w 
Peszcie (Kfinigl. ung. Landesinspektorat fur Milch- 
withschaft — Budapest II. Kettenbriickengase. I.)

Ostatnie wiadomości.
Juliusz Ferry, który w sobotę wieczorem 

przybył do Lyonu, aby w niedzielę wygłosić 
wielka mowę, został na dworcu i przed hotelem 
wygwizdany. Policja rozpędziła demonstrantów.

Inszpruk d. iO. sierpnia. Wczorajsze uroczy
stości były punktem kulminacyjnym zjazdu strze
leckiego. Zrana udali się strzelcy przy odgłosie 
kapeli na wielkie podwórze koszar w klaszto
rze, gdzie się ustawili naokoło namiotu cesar
skiego. Widok zgromadzonych, ubranych w naj
rozmaitsze stroje, był dziwnie piękny. O godzi
nie 9. przybył cesarz, arcyksiażęta Karol Ludwik, 
Henryk i Ferdynand. Tuż przy namiocie stanęli: 
prezes ministerstwa hr. Taaffe, namiestnik, obaj 
marszałkowie krajowi (Tyrolu i Vorarlbergu), je- 
neralicja i grono oficerów. Proboszcz katedralny 
Kometer miał mszę obozową . po mszy przeglą
dał cesarz oddziały strzelców, a do wielu prze
mawiał łaskawie. Wśród odgłosu hymnu austrja- 
ckiego i okrzyku z tysiącznych piersi opuścił ce
sarz podwórze i wrócił na zauiek. Na całej dro
dze publiczność, tłumnie zebrana, wznosiła na 
cześć cesarza okrzyki pełne zapału. Tymczasem 
odbył się pochód strzelców z koszar klasztornych 
pomiędzy tłumy publiczności przez miasto z po
wrotem aż do bramy tryumfalnej na plac uro
czystości strzeleckiej. Cesarz i arcyksiażęta w 
czasie tego pochodu, przedstawiającego" ciągle 
zmieniający się a nader wspaniały widok, i trwa
jącego godzinę, przypatrywali się z balkonu, przed 
którym przechodzący wznosili kapelusze i pochy
lali sztandary. Wszyscy zachwyceni wznosili u- 
stawicznie okrzyki na cześć cesarza, który łaska
wie przechodzących pozdrawiał z balkonu. Była 
to owacja jednomyślna, nieprzerwana, grzmiącą 
i serdeczna, która swą naturalną prostotą i nie
wymuszoną szczerością wielkie .sprawiła wraże
nie. Po pochodzie odbyła się uczta strzelecka w 
hali, gdzie tyrolski marszałek krajowy Rapp 
wśród grzmiących okrzyków wzniósł trzykrotny 
okrzyk, entuzjastycznie przyjęty, na cześć cesa
rza, a hr. Wolkenstein na cześć protektora, ar- 
cyksięcia Karola Ludwika; inne toasty wznoszo
no na cześć Inszprnku, Tyrolu, Austrji i gości.

O godzinie 4. popołudniu przybył cesarz, 
arcyksiążęta Karol Ludwik i Ferdynand, ks. Ho- 
henlohe, prezydent ministrów i namiestnik na 
plac strzelecki, gdzie na cesarza oczekiwał już 
arcyksiążę Henryk. Odegraniem hymnu austrjac- 
kiego i okrzykami radośnemi powitano cesarza. 
Marszałek krajowy Rapp, przemawiając do cesa
rza, dziękował mu za przybycie, a zakończył 
trzykrotnie wzniesonym okrzykietn „hoch“, który 
strzelcy z zapałem powtarzali. Cesarz w odpo
wiedzi oświadczył, iż chciał przybyciem swojern 
dać dowód austrjackiemu Związkowi strzeleckie
mu i wszystkim zgromadzonym strzelcom, jak 
uznaje patrjotyczne zadanie i usiłowania tego 
Związku, oraz jak się zajmuje rozwojem sprawy 
strzeleckiej. Hołdy "przyjmuje z wdzięcznością 
Działalność strzelców w spóezawodnictwie poko- 
jowem, które właśnie miało się rozpocząć, wyj
dzie im samym na chwałę, dorastającej mło
dzieży posłuży za podnietę do naśladowania, a 
ojczyźnie na pożytek. (Ponowne okrzyki ra
dosne.)

Następnie przyjął cesarz bukiet z kwiatów 
alpejskich, oglądał salę z nagromadzonemi na
grodami za najlepsze strzały, salę zabaw i strzel
nicę, gdzie się przez jakiś czas przypatrywał 
strzelaniu, nadpił wina z pnhara, który mu po
dano, a po całogodzinnym pobycie odjechał na 
zamek wśród odgłosu hymnu austrjackiego i cią
głych okrzyków. Na zamku o godz. 6. był obiad 
na 78 osób, a potem cercie. O godz. 8. odjechał

cesarz, odprowadzony na dworzec przez arcy- 
książąt i dygnitarzy. Tłnmy publiczności tak 
przed dworcem jak i na dworcu wznosiły na 
cześć cesarza grzmiące okrzyki dopóty, dopóki 
widać było pociąg odjeżdżający.

łnszpruk d. 10. sierpnia. Pismo odręczne ce
sarza do namiestnika wyraża najgorętszą radość 
z powodu wielu serdecznych dowodów przywią
zania, złożonych mu w czasie tegoczesnego po
bytu, a których, jak zawsze w Tyrolu, także i 
tym razem doznał w Inszpruku; i polecił na
miestnikowi ogłosić jego szczere, najgorętsze 
podziękowanie wszystkim biorącym udział kor
poracjom i całej ludności.

Burmistrzowi Inszpruka, dr. Falkowi, nadał 
cesarz order żelaznej korony trzeciej klasy.

Wiedeń d. 11. sierpnia. (Pryw.) Tutejsze 
dzienniki donosżą, że w Kromieryźu przedsię
wzięto wielkie środki ostrożności. Przepisy mel
dunku policyjnego dla obcych są najsurowiej wy
konywane. Zamek i park najściślej odosobnione.

Wifedbfi d. 11. sierpnia. Książę bułgarski zło
żył wczoraj hr. Kalnokiemu wizytę, która trwała 
czas dłuższy.

Budapeszt d. 11. sierpnia. (Pryw.) Budapes- 
ter Correspondenz donosi, że cesarz d. 18. b. m. 
wyjedzie z Ischl do Wiednia, 24. zaś z cesarzo
wą i następcą tronu pojedzie do Kromieryża. 
Tisza wczoraj wieczór (poniedziałek) ndał się do 
Ostendy, zkąd wraca w początkach września. 
Przy widzeniu się kromieryżskiem węgierski gâ  
binet będzie reprezentowany przez Orczy’ego, mi 
nistra na dworze cesarskim.

Zagrzeb d. 11. sierpnia. Na konferencji z 
kroackiem stronnictwem narodowem wyłnszczył 
ban stanowisko prawne co do kroackich aktów 
kameralnych, (które ban wydał rządowi węgier
skiemu). Nastąpią jeszcze dalsze konferencje.

Borlin d. 11. sierpnia. National Ztg. donosi : 
W dobrze uwiadomionych kołach uważają za mo
żliwe, że po zjeździe cara z cesarzem austrja- 
ckirn nastąpi zjazd cara z cesarzem niemieckim. 
Zdaje się, że z tego powodu ks. Dołgoruki przy
był do Gastein. Co do miejsca zjazdu, jeszcze 
nic niewiadomo.

Berlin d. 11. sierpnia. Na otwarciu między 
narodowej konferencji telegraficznej było obe
cnych 72 delegatów 33 państw i 17 towarzystw 
telegrafów podmorskich. Na wniosek Anglii pre
zydentem wybrany Stephan a wiceprezydentem 
Hake. Przyjęto regulamin konferencji londyń
skiej, i wybrano dwie komisje: taryfową i ru
chomo techniczną. Obrady potrwają zapewne 
cztery do sześciu tygodni. W mowie swojej na 
zagajenie wynurzył .- tephan życzenie, aby się u- 
dało uczynić telegraf przystępnym także dla 
mniej zamożnych klas społeczeństwa; uprzejme 
porozumienie pokona trudności.

HeUinyfbrs (w Finlandji) d. 11. sierpnia. 
Onegdaj odbył car przegląd stojących tutaj okrę
tów wojennych; wieczorem by? u carstwa obiad 
galowy na 171 osób, następnie serenada studen
tów na dziedzińcu zamkowym.

Paryż d. 12. sierpnia. Bisknp z Qninhon 
donosi, że w prowincjach Bindink i Pfuyen pię
ciu misjonarzów i wielu chrześcian zamordowa
no; 8.000 chrześcian uciekło na zajęte przez 
Francuzów terytorjum Quinhon. Jenerał Prudhom- 
me odjechał do Quinhon. — Według listów z 
Kelung, Chińczycy d. 22. czerwca zaraz po u- 
stąpieniu Francuzów zajęli warownię Kelung, 
zrabowali osady i domy Europejczyków i zbu
rzyli franenzki obóz wojskowy. Kupcy angielscy 
żądają od Chińczyków odszkodowania.

Londyn d. l i r  sierpnia. W Izbie posłów o- 
świadczył Bourke: „Rząd nie otrzymał jeszcze
żadnych wiadomości, któreby potwierdzały do
niesienie Titnesa o anneksjach niemieckich w 
pobliżu Zanzibaru. I owszem, naczelnicy owych 
terytorjów są lojalnymi dla sułtana zanzibar- 
skiego i uznają jego zwierzchnictwo. O sterrory
zowaniu sułtana przez Niemcy nic mi niewia
domo^

Londyn d. 11. sierpnia. Biuro Reutera do
nosi z Teheranu (stolicy Persji): Według listo
wnego doniesienia z Heratu, władze tamtejsze 
zakupują znaczne zapasy zboża; 2000 ludzi zaję
tych jest budową fortyfikacyj; zbudowano wielkie 
bastjony. Mieszkańcy są zdeterminowani bronić 
miasta od wszelkiego napadu. Angielska komisja 
graniczna znajduje się o dziewięć mil angiel
skich, (niespełna dwie nasze) na zachód od 
Heratu.

Marsylia d. 1.1. sierpnia. Wczoraj zmarło 35 
osób na cholerę.

Gibraltar d. 11. sierpnia. Biuro Reutera do
nosi : W tutejszym szpitalu cywilnym był wypa
dek śmierci z pojawami podobnemi do cholery. 
Władze hiszpańskie ustawiły kordon od lądowej 
strony Gibraltaru.
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Alpiny 87.10
Anglo-Austr. —
Kolej Kar. Lud. 245.70 
Kolej Połud. 132.60 
Kolej p. Elżb. 297.60 
Węg. Nordostb. 176.— 
Węg. obi. p. zł. 109.— 
Węg. cis. losy r. 121.25 
Zł. ren. węg 4 °/0 98.80 
Ros. rubel pap. 1.23.*/« 
Galie, indemn 102.75

Z  Krakowa odchodzą:

KURS GEEŁDi WIEDEŃSKIEJ.
f i  iedcd* dni« 11. sierpnia 1885 
godzina 1. minut 40. popołudniu

Węg. akcje kr. 288.25 
Unionsbank 79.50 
Nordbahn 234.76 
Kolej Alfóld 1 8 6 .-  
Kolej lw-czern. 226.75 
Wied. Commun. 123.75 
Elbetal 169.—
Land. Bank 98.20 
Bankvereia 101.25 
Losy węg. 120.75 
Kredytowe —.—

Usposobienie mocne.
W ie d e A , dnia 11. sierpnia 1885. 

godzina 10 min. 35 przed południem 
Akcje kredyt. 282.— Anglo-austr. 98.26
Kolej Kar. Lud. 246.— Kulej połudn. 132.25
Unionbank 79.50 Napol*ondor 9.93'/,
Rosoyj. bankn 1.22’/* Usposobienie; ciche 

Berlin, dnia 10. sierpnia 1885 
godzina 5 minut 30 po południu 

Rossyjsk. banku.200.75 Akcje kredyt. 459.50
Lombardy 216.60 Galicyjskie 99.40
Poi. wschód. 69.60 Austr. bank. 162.70

L w ó w , z Izby handlowej d. 11. sierpnia 1885.
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego plącą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł m. k. 244 50 248 —
. lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 225 50 228 60

Banku hjpot. galio 200 zł. w. a. 274 50 278 50
„ kred. galic. *00 zł w. a. 225 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 6 prc. w. a. 99 20 100 20 
» .  4 „ „ 90 60 91 50

» ,  ,  5 ,  okres. 99 20 100 20
* .  i  „ „ 88 20 89 20

Banka krajowego 4*/,% w. a 91 50 92 60 
Banka hyp. galic. G ,  „ 101 30 102 30

. .  S , „ 96 50 97 50
„ „ 5 wyl. z 10•/. prm 98 50 99 50

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6*/.) 3•/. w likw. 67 — 69 —

,  .  , z 5*/o * 7 ,7 . ,  63 -  56 -
4. (Migi za 100 złr. 

Indemnizacyjue galic. 5 prc. m. k. 101 76 102 76 
Kom. banka kraj. 5 pr. w. a. lem . 97 — 98 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 76 104 — 
Pożyczka „ „ 1883 4 V / .  „ 90 75 91 76

5. Losy.
Miasta Krakowa . . . 1 7 — 19 —

„ Stanisławowa . . 23 60 26 60
6. Monety.

Dukat holenderski . . 6.82 5.92
Dukat cesarski . . . 5.86 6.96
Napoleondor . . . 9.90 10.—
Półimperjał rosyjski . . 10.17 10.2?
Rubel rosyjski srebrny . 1.64 1.64

„ papierowy . 1.22 7, 1.247,
100 marek niemieckich 61.16 61.80
Srebro . . . .  —.— — .—
Kupony w srebrze . . —.— —.—

Rubryka »i» od Bedakcji
która, tok iadnąj odpowiadsielawieł aa alf nie prtjjmajw.

(JM  a  d  e s ł  a  n  e .)
iżaw iadam ian i n l n ie j s u m  u tr ry m u -  

ję e y c k  *e m n ą  s to s u n k i ,  i e  n l e u k a a  obe
c n ie  n a  C k o r ą i c i e y i n i e  prasy u lic y  
K a l e  e s e j  Ł. je. Ł  p ię tro .

  Henryk Milewski.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . *10.4fi 4.05 t  2.25 . 4.50
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 f  4. 8 -- 12.35

„ (z Podzamcza) 10.56 — * 6.07 1. 9
Do Czerniowiec . — 11. 6 — * 6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9.27 •  5.361 11.33 _ t  368
Z Podwołoczysk *10.26 3.05| — 3.50 f  2 15
„  (na Podzamcze) *10.12 2.281 — 3.20 —

Z Czerniowiee . *10.05 3.35| — 3.30 —

Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. liitopada b. r 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne, 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerekie.

W obwódkach czarnych P*~1 są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano.

Złudzenie J kuPuj^ eeJ publiczności sprawiają bar-
, , dzo często towary, które dla swych do
brych przymiotów pozyskały sobie wziętość. Dlatego po- 
jaw iły się od niedawna różne pigułki, które są całkiem 
podobnie opakowane jak prawdziwe pigułki szwajcarskie, 
aptekarza R. B randta skutkujące na zwichnięcie w tra 
wieniu i jedynie tym sposobem i Bwą taniością bywa oba- 
łam ucana publiczność Należy zatem przy kupnie szwaj
carskich pigułek R . B randta być barazo ostrożnym i za
wsze kontrolować, czyli na etykiecie znajduje się biały 
krzyż w czerwonem polu i podpis R. Brandt.

Dr. Tadeusz Krobicki.
przeniósł się do narożną) kamienicy, t. z.

KOHNA, Brygicka 1. 1, Mickiewicza 1. 2, II. piętro, 
gdzie ordynuje od godziny 2giej do 4tej po południu.

W  celu korzystnegc ulokowania kapitałów
poleoamy

4V]o Listy zastawne 5̂ SSj5?°35S!*
hipoteki taktf gwarancję krajową.

Takowe lotnją aię a l p a r i i s ą d o  nabyoia naj
taniej w kantorze wymiany

8  o h a  t i JL i l i  e u.
Zlecenia z prowincji ukuteozniamy bezzwłocznie 

bez doliczenia prowizji. , '

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom

Pastuies do

TAMAR 
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PHZ CćW

ZA TW A R D ZE N IU
i słabościom  k tó re  m u to w a rz y sz ą  ja7o to  l 
K R W A W N IC O M , ŻÓ ŁCI, B r a k o w i  A P E T Y T U , 
D O LE G L IW O ŚC IO M  ŻO ŁĄ D K A I K IS Z E K  i t.d .

B ardzo  p rzy jem n y  do z a ż y w a n ia ,— nie zaw iera 
w sobie żad n e j c zą s tk i d rażn iące j, -  b ierze  się 
nie zm ien ia jąc  w  n iczśm  an i p rzy w v k n ień  ani 
z a tru d n ień  codziennych .

N ie« b ęd n y  i n lc u k o d l iw y  n aw et kobietom  
brzem iennym , położnicom , dzieciom  i s ta rcom . 
Spzedaje się  w e w szy s tk ich  sk ła d ac h  m ate ry a łó w  

ap teczn y ch  i w  ap tek ach .

P aris, E. Grillon, 27 , rue Ram buteau.



i r l i .
C eleji ulokowania ina-

czniejiaej j„ t  jw L i  nnpllłrncj 
prftnilc opieka aaby** jeden  
w ijfcijy  n.ai^i^k isiemnkl, luk 
kilka iiiniej. x)i'h .

O fony  p r'» yjmi^£ l^ łln i ?■ 
resownie W n y  J. Rybai-owski 
ul. Kaleeaa 1, W  w« Lwowie. 

ZObd 1— C _____________

Dczefi 1  nczeimica

Akuszerka

szk ó l niższych
mogą być w przyzwoitym domu. pod 
przystępnemi warnukami, u a w i fc t 
i s t a n c j ę  u m i e s z c z e n i .

Bliższa wiadomość u p. A. Sa 
dowskiej przy ulicy O rm iań sk iej 
I« 2 li (róg nluy Gródeckich) I. piętro.

3072 1—3

egzaminowana, mająca oapowiednie po
m ieszkanie, przyjąć mnie do sienie na u- 
trzymanie panie, będące w krytycznem 
położenir- lapew nir.ąc pod tym wzglę
dem wszelką dyskrecję.

M. W. plac Strzelecki u JU3042 2—3

Z a r z ą d

Dla rodziców! I
Jeden lub dwóch studentów
po bardzo umiarkowanej eenie mogą 
otrzymać w przyzwoitym domu po- 
mieszh auife z wiktem lub bez 
wiktu. Bliżrzo wiadomość przy ulicy 
arakow skie j 1. 2 0 , II. pię
tro drzwi jSgie wprost schodów

t
i

Ogrodnik i chmiolarz
doświadczony, zaopatrzony w bardzo do
bre świadectwa, doszukuje miejsca. Bliż
szą wiadomość udzieli A dministracja „Ga 
zety Narodowej". ' 3061 1 - 3

Rdslera
w o d a  d o  z ę b ó w  i u s t ,

onoo^o^ '1 C j eb': bezsprzecznie najlepszym 
^ * ^ P | b o l u  zębów i służy także ]

Poszukuje się

U i l a r d
lijWany, z nowemi ramami k&r&m-
bolowen.', jest za mierną cenę do 
sprzedania. Ogląaać go można co- 
dzieŁnie od godziny 10 do 12. nrzed- 
•Jndniem w kasynie m i a j s k i e m.

w Zawałowie
zawiadamia, że z dniom 1. sier
pnia nstauowiono tańszy sezon. 
.Należyiość całkowita za miesz
kacie. wikt i leczenie miesięcz
nie 60 złr. 3044 2—6

Oliwę maszynowa
dla lokomobfl, m łoearś ręcz
nych, tartaków, młynów paro- 

irych 1 woduj cli,
i w ogóle do każdego innego użytku 

gospodarstwo.
S m a r ó w  i d ł o

do osi żelaznych,
Siarczan miedzi (siny kamień), 

tak hurtownie, akoteż i ezęśe.owo poleca 
po najtańszych eenaeh 

S k ład  f s h iy tz n y  fa rb , la k ie ró w , p o 
k o stó w , th e m ik a l ii ,  k is z e k  g u m o w y ch  
i  a rtykn luW  b ro w a rn ic z y c h  , — oraz 

handel materjałów

W Instytucie
naukowym wojskowym

q e L W O H  IE ,

rentownego m i r a
do którego możnaby

j a k o  w s p ó l n i k
wstąpić z pewnym kapitałem. 
Zgłoszenia listowne pod adre

sem „Interes1* post. rest. Lwów.
3076 1 -

środkiem od
- —    równocześnie

do utrzymania zębów w czystości. Ta od 
(wielu la t sprawdzona i sławna woda do 
ust uchyla jednocześnie każdy nieprzy

jem ny oaoi w ustach. — Flaszka 35 et
K. T i i c h l e r  aptekarz,

(V/. Bóslera synowiec,; następca) 
we WIEDNIU^ I. R egierungsgasse, 4 

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Kutaoh w apteee 
A. Zagajewskiego; w “Warężu w apt., w 
Kołomyji u Stenzla apt. T arnopo l: H. Ka- 
hanego, apt,, w Sokalu Eng. Wysoczański, 
w W arężu B. Krzywobłoiki apt.

1381 5 - ?

*1,

Hubner i Hanke
liczba 3ó.we Lwowie, Rynek,

1963 3 - .-

u l i c a  P i e k a r s k a  1. 
w C Z F * IT »W C A C H ,  

ni. św. M ik  o la  j  a 1. U .
rozpoczyna się  nowy knrs do egza  
[Linów na jednorocznych ochotni
ków i do w szystk ich  c. k. zakładów  
wojskowych z dniem  1 .  września.

W  interesie własnym kandydatów leży, 
by się wcześnie zgłaszali, gdyż 
zgłaszającym się po rozpoczęci u kursu, 
Instytut n i e  r ę c z y  z a dobry skutek 
egza ninu.

Instytut utrzymuje dla powyższych 
kandydatów, pensjonat kierowa ly umie
jętnie i z prawdziwie rodzicielską opieką.

F. KOESTLICH, 
dyrektor zakładu, przyjmuje od 5 -7  po poł. 
3058 1—?

P o szu k u je  s ię

kupna realności
w e L w ow ie

do wysokości 15.000 złr. a. w. 
Pośrednictwo wykluczone. 

Zgłoszenia listowne poste restante 
Lwów B. Z. 100. 3075 Ŷ -2

Uczniowie

Brzytwy
praw d v  we 

angielskie i szwajcarskie 
po zł. 1.75, 2, 2»50, 3, 3-ŁOitd.

polecają 2200

Bracia Langner
L W Ó W ,  

ni. H a licka  16.

Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet 
mniej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie
my płeć bez zarzutu Ale także najregularniejsza piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie 
czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna ilość 
pań nie może mieć pretensji do piękności, jeże l5 płeć jej 
nie podtrzymuje. AŻeoy sobie piękną i świeżą płeć aż do 
późnej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna- 
Imnityen mężów, a to pror. Pyefluch w Londynie, prof. 
Raspi, dr. Jiingera, dr. Raudnitza polecony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem pr-"z tysięcy używany L a l i  e i n  
brzozony Lengieli* Ten ulubiony ‘-osmetyk uzdra
wia w skutek szkodliwego bieliła , namiętnośoi, Mb i po
wodu innych przyczyn zbrzyd«ą p łe ć , a nawet w skutek

ospj oszpeconą twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze 
sehłą skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na eo 
głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Ze oprócz dr. L e n g ie .a  
b a ls a m u  b rzo zu w eg o  niema lepszego i niezawedniejszego środka na upięk
szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ei, którzy takowy używali Cena
dzbanuszka 1 złr. 50 et. — "We .Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Ruckera
pod srebrnym O rłem , w Czerniowca-ih n J. Goliehowskiego, pt. pod Opa
trznością. 1171 i i  2 —?

niższego gimnazjum, niższych re&lj 
nych, szkół ludowych lub też. P Ę  
n i e n k f  szkół niższych albo z saa 
narjum nauczycielskiego, mogą b 
umieszczeni pod przystępu emi waro5 
kami w przyzwoitym domu na wikt| 
stancję. Na żądanie mogą ipdńleBfl 
w domu pobierać lekcję

Bliższe informacje lub też dotf 
czące układy, mogą być zaiatwiou 
listownie, jednakże najdalej do 1 
sierpnia br. pod adresem J. G. Lwć 
post. rest. dworzec główny Inb * 
Administracji „Gazety Narodowej*. 
3042 1 -3

Feslawskie winogrona
kuracyjne

wysyłają franco w 5 kil. koszach poezW' 
wych pod gwarancją za wagę, za nac 
słaniem  lub pobraniem kwoty 2 zł. 60 4 

K bberl &  Ki en tok, 
we W i e d n i u ,  K arntnerstrasse 33. 

1412 4—10

K r e t o n y ,
U p e rk a le  i sa ty n y  kolorowe 
§ p i te  hrjlan. i dym ę biał^ 
|  p łócienka kolorow e, 

O rfo rt, i b iały  Szierting ,
^  (sz izególny gatunek zoneeuj 
j i płótno amerjrl aóskie,

poleca pod gw arancją aa d ob roć, 
tr w a ło ść  I sumienną cenę

|  Handel płócien, bielizny
ł stołowej i towarów mi.aranyct
- Kowalski i Meyer
i L w ó w , R y n e k ,  l ic z b a  W
I BR. ■

1120

Ł. 36542.

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1886, ewentualnie zaś po koniec roku 1888, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyócze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 17. sierpnia a 15. peżdziernika b. r.

W ykńz etacyj mytniczych wystawionych na licytację w roku 1885

Nr
. 

po
rz

. 
1

Gr
up

a 
1

Droga krajow a Powiat Nazwa stacji B w d z ą j myta
Cena 

wywołania 
złr. w. a.

U W A G I

1 Eiakóft—Chełmek
Krakowski

Przegorzały drogowe 1911
2 I. Kraków—Baran Bieńczyce drogowe 2900 z domkiem
3 Ozyżyny—Cło Mogiła drogowe 1200
4 Z ator—Wadowice—Sucha Wadowicki Graboszyce drogowo-most. 1952

7963 zł. |
5

Ząklnczyn - Sącz— 
Niedzica

Brzeski Bieśnik (p. Zaklucz.) drogowo-most. 1530 z domkiem
6

II. Nowosądecki

Gródek drogowe 308
7 Zab6łcze drogowe 2049 z domkiem
8 Lacko (Maszkowice) drogowe 2004 z domkiem
9 St.-Sącz (Biegonice) drogo wo most. eooo

10 Łęk&ca (Krościenko) 
Szczawnica

drogowe 1360
11 Krościenko—Szczawnica mostowe 10o3 z domkiem

14329 zł. |
12

III. Czorsztyn — Nowy- 
Targ—Zabornia Nowotargski

Dębno | drogowo-most. 1350
13 N.-Targ (C. Dnnajec) mostowe 1653
14 N.-Targ (B Duuajec) drogowo-most 2350
15 Obickiwa (Kuknszowa) drogowe 952 z domkiem

6305 zł. i
‘ 16

IV.

1*-.

Gorlice— Konieczna Gorlicki
Konieczna drogowe 730

17 Gładyszów drogowo most. 152 z domkiem
I r . Ropica Ruska drogowo-most. 1218 z domkiem
19,. Siary drogowo-most. 1625 z domkiem

4025 zł. |
20

V. Dębi< a - Nadbtzezie

Ropczycki Brzeźnica drogowo-most. 2000
21

Mielecki
Dąbie drogowo-most. 1070

22 Tuszów (Malinie) drogowe 1552 z domkiem
23 Annopol drogowe 536 z domkiem
24

Tarnobrzeski Miechocin drogowe 2092 z domkiem
25 Wielowieś drogowe 1338

8588 zł. |
26

VI.

Dynów—Sanok brzozowski (Jrabo wiiica drogowe 1299
27

Pizemyśl -  Sanok Sanocki
Olcho wce przewozowe 431 z domkiem

28
29
30

Tyrawa Wołoska drogowo-most. 261 z domkiem 
z doinkiemZałuże (Wujst/e) mostowe 369

Dobromilski Bircza drogowo-most. 1691
’ 4051 zł. |

31

VII. Jinesław— Bełżec

Jarosławski Jarosław mostowe | 8952
82

Cieczanowbki

Bełżec drogowe | 987
33 Płazów drogowe 1137
34 Cieszanów drogowo-most. 1353 ,
35 Oleszyce mostowe 1Ł&6
36 Wnika Zapałcwski drogowo-most. 4418 1 u dpm fcfem

i m t d .  \
37

VIII.
Żółkiew—Mosty— 

Krystynupel żółkiewski
Żółkiew d-ogowe 4486

38 Mosty mostowe 1387 z domkiem
39 Mosty drogowe 1137 1 domkiem

7010 ii. |
40

IX. Lwów—Rohatyn Rohatyński
Zabpie drogowo most. 357 l domkiem

41 Podkamień drogowo-most. 881
42 bemianów drogowe 1870 z domkiem

.... ..........  — aroft * ł 1

u,OCu
u

z Gr
up

a 
1

D roga  k ra jo w a P o w ia t N azw a atacjf R odzaj m yta
Cena 

wywołania 
złr. w. a.

U W A G I

43

Sielec—Zaleszczyki
Stanisławowski

Jamnica drogowo-most. 1423
44

X.
Halicz drogowo most. 2949 z domkiem

45 Jezupol drogowo-most. 1621 z domkiem
46 Pobtreże (Ochaba) drogowe 396 z domkiem
47 Tłutnacki Miłowanie (Jnrkówka) drogowo-most. 680

7069 zł.
48

XI.

Sielec—Zaleszczyki Tłumacki Tłumacz drogowo-most. 2051
49

Horodenka—Załncze
Horodeóski Jasiennow drogowe 1400

50
Śniatyński

Stecowa drogowe 820
51 Miknlińce mostowe 7206 z domkiem

11477 zł. |

52 XII.
Monasterzyska— Czortków

Buczacki Monasterzyska drogowo most. J 3521 z domkiem
53

M uiianterzyska— Czortków 
Strnssów—Bnozacz Buczacz drogowo most. i 8136 z domkiem

11657 zł. |
54 XIII Buczacz—Tłuste Buczacki Z&ie&zczyki małe drogowo most. 1»43
55 Zaleszczycki Tłuste drogowe 582

z425 zł. I
56

XIV.

Czortków—Skała Czortkowski Dawidkowce drogowo most. 978 z domkiem
57

Barszczewski

Białokiernica mostowe 1762 z domkiem
58

Zaleszczyki—Skała

Korolówsa drogowe 1100 z domkiem
59 iwaniiów drogowe 423 z domkiem
60 Borszczów drogowo-most. 832
61 Zaleszczycki

Bedrykowce drogowo-most. 1272 z domkiem
62 Kasperowce mostowe 1236 z dommnm

7603 zł. 1
63

XV.

Borszezow—Okopy 
Borszczów -  Okopy i 

Iwanie—Mosorow

Borszi-zowski

Krzywczo dolne mostowe 385
64 Iwanie puste drogowe 1610
65

Borszczów—Okopy
Kozaczów=A drogowe 180 z domkiem

66 Babince drogowe 110
67 Percjmy (p. Wołkow.) drogowe 586
68 Iwanie—Mosorów Ujście biskupie mostowe llOu

3971 zł. |

69
XVI.

Złoczów—Brzeżany i 
Brzeżany — Tarnopol

Brzeżański
Brzeżany drogowo-most. 5461 z domkiem

70 Brzeżany—Tarnopol
H orodyszcze drogowo-most. 98) z domkiem

71 Kozowa drogowo-most. 1941 z domkiem
8383 zł. I

72 XVII Tarnopol— Podwoło 
czyska Skałacki

Bialokarczma drogowo-most. 300
73 Podwoioczyska drogowe 8200 z domkiem

8500 zł.
74

XVIII,

Husiatyn— K ope-
czyóce

H siatyóski

H u s ia ty n drogowe 1518 z domkiem
75 Krogulec drogowe 402
76

Smykowa— Sncho- 
staw

Kluwinre drogowe 1368 z domkiem
77 Suchostaw drogowe 1241 z domkiem
78 Skałacki Krzywe drogowe l o n
79 Panasówk®, drogowe 2081

765„ zł. I
80

XIX1 Lwów — Swjanów
Lwowski Podliski małe drogowa 2920 z domkiem

81 Kamionecki
Chołojów drogowe 1200 z domkiem

82 Ruda mostowe 1300 z domkiem
5420 zł. I

85 1 —  1 Tarnów -Szczucin | Dąbrowski | Bagienica | drogow e 1 3551 | z domkiem

Tyśmicnica—Kołomyja T Kołomyjski | Puchary I drogow0 702 | z domkiem 
702 zł. T

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 17. sierpnia b. r. to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmować będzie także oferty zbiorowe na cale grupy 
wykazem objęte.

Do ofert tych dołączyć należy wadjum licytacyjne, które wynosić ma 10% łącznej kwoty wywołani*. ~  Każda oferta m» być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi *mane są wszystkie warunki licytaoyjne i że wszystkim 
tym warunkom w zupełności się poddaje. — Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia, uwzględnione nie będą. — Na kopercie oferty, wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę sie ubiega- 

Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wynikóv Licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbędzie się wobec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej.
Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w departamencie IV. Wydziału krajowego, lub też w kancelarjach Wydziałów powiatowych. 3036 1—3

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerii wraz z W lelkiem Księstwem Krakowskiem*
We Lwowife tlnia 16. I.pca 1885.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej*.


